
Zamach na HALICKIEGO 
list uczestnika akcji 

Nazywam się W ladysUw 
Miazga, mój wo jenny pseudo­
n i m „Osa". Sprawa l i k w i d a c j i 
Hal ickiego raz poruszana by ­
ła na łamach gazety- Ja jes­
tem uczestnikiem t e j akc j i . U J 

H a l i c k i był na usługach 
Niemców. Był zbrodniarzem, 
który pozbawił życia w i e l u 
n i e w i n n y c h ludz i . N ie by l Po¬
lak iem, jego żona była zaś 
Folka. K i edy żona go zapyta­
ła j ak zabi ja się człowieka — 
z okna swojego domu zabił 
z p isto letu n iewinnego prze­
chodnia. K i edy radzono m u , 
aby opuścił t e s t rony odpo­
wiedział — „znam t u wszyst­
k ich i k to do mnie strzel i? 
G d y b y m wyjechał zar?.z w i e ­
dz ie l iby i t r a f i l i za mną". 
Miał na m y i i i działaczy R u ­
chu Oporu . 

Dom Hal i ck iego stoi jeszcze 
w Kolbuszowej przy u l . Rze­
szowskiej p o k r y t y czerwoną 
dachówką. Wtedy gdy t am 
mieszkał w oknach był piasek 
w wo rkach i w skrzynce g ra ­
na ty a także karab iny . Dom 
nie do zdobycia. A k c j a zb r o j ­
na na jego d o m przyniosłaby 
wie le szkód. Przygotowania 
do zamachu na jego życie 
trwały długo, około d w a lata. 
Były t r z y p lany l i k widać j i 
Hal ickiego. 

Pierwszy p lan : zgłosiło sit; 
do Porąb Kupieńskich dwóch 
młodych żołnierzy A K r Od ­
dział Rzeszów. Młodzi p a r t y ­
zanci przenocowal i w wiosce. 
„ L i s " i „Osa" podprowadz i l i 
ich na odcinek miedzy W j -
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Odkrywamy zbrodnie kolbuszowskiego UB 

S p r a w a s o ł t y s a 
W a w r z y ń c a SUSKIEGO 

- C Z . II 
Na próżno sławny w o k o l i ­

cy komunis ta Jan Padach ze 
Staniszewskiego agitował Wa ­
wrzyńca Suskiego do PPR. 
Sołtys okazał się t w a r d y i 
bezkompromisowy wobec o r ­
ganizującej sie, na wzór so­
w i e c k i władzy. By t wiec n i e ­
bezpieczny. Ktoś n ieodpowie­
dz ia lny wydał na niego w y ­
r o k śmierci. Zbieg okol iczno­
ści sprawił, że „partyzanci'' z 
M a r k o w i z n y h którzy nocą szl i 
ów w y r o k wykonać zostali 
zawróceni z drog i . 

Przez wie le powo jennych 
lat władze komunis tyczne u -

przegląd 
feoLBUSZOWSKI 
Nr 7 • 26 kujiecień 1992 • c e n a 3000 zł 

znawaly wieś Mazury za re ­
akcyjno.. A b y zniszczyć zwy ­
kłą demokracje i zbudować 
„demok racje ludową" użyły 
najbardz ie j per f idnych metod. 
Jedną z n ich było skłócenie 
ludz i , pobudzanie do wza jem­
nego oczerniania i do itarć. 
Podobnie jak w każdym spo­
łeczeństwie, również w M a z u ­
rach znalazły się j ednostk i go­
towe do najbardz ie j podłych 
czynów, dla któregoś z sied­
m i u grzechów głównych. Jak 
to w t ak i ch przypadkach b y ­
wa, o losach w s i zaczął decy­
dować element na jbardz ie j 
szumny i p ien iack i . Coraz 
większą ro le zaczęła odgry­
wać komórka PPFt — u t w o ­
rzona z karierowiczów i męt 
m o r a l n y c h ( ideowcem była 
t y l k o jedna osoba). 

We ws i rozgorzała wa lka o 
władzę. Wrogowie sołtysa dą­
żyli do jego odwołania. S ta ­
w i a l i wobec niego zarzuty o 
wysługiwanie się Niemcom, 
różnego t y p u nadużycia, w y ­
rządzenie w i e l u k r z y w d , a n a ­
w e t o wydan i e na śmierć k i l ­
k u osób- Czegóż jeszcze nie 
wymyślono. Wszystko to > co 
dotychczas zdziałał j ako soł­
tys — zwłaszcza dla Kościoła 
i A K miało świadczyć na j e ­
go niekorzyść. Nap isa l i w r e ­
szcie p ismo do władz p o w i a ­
t owych , żądając n a t y c h m i a ­
stowego uka ran i a go za wspo ­
mniane przestępstwa i odwo­
łania ze sołtysa. 

P i e rws i po niego przyszJi 
m i l i c j anc i z Raniżowa. M i m o , 
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J a k d ł u g o j e s z c z e ? . . . 
Przez pół w i e k u grabiono i 
nadal g rab i się Polskę. B y l i 
sekretarze wyższych i niż­
szych szczebli, generałowie, 
prokuratorzy , dyspozycy jn i sę­
dziowie, dyp l omac i i specja­
liści od „ścieżek zd r ow i a " , 
zdrajcy i donosiciele — wszy ­
scy żyją spokojnie wśrćd za­
garniętych łupów. Z państwo­
we j kasy wypłaca się i m w y ­
sokie r en ty i eme ry tu r y . Są 
si ln i i bezkarn i . Naród na to 
patrzy i nie może zrozumieć 
kiedy się to skończy. Nadał 
brak procesu dekomun i zac j i 
— operacj i t r u d n e j , lecz n i e ­
zbędnie koniecznej . Sp rawy 
konkre tnych przestępstw m u ­
szą być i n d y w i d u a l n i e , lecz 
bezwzględnie, rozl iczone i u ¬
karane. Wymyślone przez by ­
łego premiera T . Mazowiec ­
kiego pojęcie „grubej k r e s k i " 
pow inno być uznane za p o ­
gardę dla zasad s p r a w i e d l i ­
wości i zdradę Polaków. T y c h 
żywych i t y c h p o m o r d o w a ­
nych . G ruba kreska umożli­
wiła k o m u n i s t o m n i e t y l k o 
prze t rwan ie , ale głównie p r z y ­
czyniła się do umocnien ia i ch 

bazy opar te j na powszech­
n y m związku byłej n o m e n k l a ­
t u r y . 

N ie można też być t o l e r a n ­
c y j n y m d la t y ch aferzystów, 
oszustów, i kombinatorów 
którzy w ostatn ich czasach 
wysz l i spod płaszcza „Solidar­
ności" i współdziałali w k r a ­
dzieży mien ia narodowego. 
Do l a r y w y w o z i się za granicę 
a dz iura w budżecie j aka by ­
ła t aka jest a może już jest 
większa. Zło p o w i n n o być tę­
pione i to bardzo szybko. Pa r ­
lamentarzyści w Se jmie się 
kłócą o stołki, n i e da się l i ­
c h wal ić żadnego ważnego p r a ­
wa d l a prawidłowego f u n k ­
c jonowan ia gospodark i w Po l ­
sce, Oczek iwania na rodu od 
posłów przed w y b o r a m i były 
inne . Trudności nada l trwają 
a naród c ie rp i i Czeka. 

K i e d y będzie s p r a w i e d l i w y 
finał? Jak długo trzeba bę­
dzie jeszcze czekać? A może 
naród sam podejmie decyzję 
i w y m i e r z y sprawiedliwość. 
Oby t a k się nie stało. 

E S 

Gdzie jest sztandar... 
W d n i u 23 k w i e t n i a 1988 r . 

odbyła się uroczystość wrę ­
czenia L i c e u m Ogólnokształ­
cącemu w Ko lbuszowe j sz tan­
d a r u . N i e możemy również 
zapomnąć, że miało sztandar 
p r y w a t n e g i m n a z j u m i l i c eum 
ko lbuszowsk ic . Jego uroczyste 
poświęcenie odbyło się 13 
czerwca 1931 r o k u . Szkoła ce­
niła sobie go bardzo- Nieste­
t y , zaginął podczas okupac j i 
h i t l e r o w s k i e j bez wieści do 
dziś. 

Z py t an i em czy może udz ie­
lić bliższych i n f o r m a c j i czy 
wyjaśnień gdzie jest sz tandar 
szkoły sprzed 1939 r. zwróci­
łem się do mgra K a r o l a Gró­
deckiego byłego d y r e k t o r a 
L O w la tach 1970—1985. G i m ­
naz jum i L i c e u m w K o l b u ­
szowej — powiedział on — 
było przygotowane do rozpo­
częcia nowego r o k u szko lne­
go 1939/40. Tymczasem N i e m ­
cy na jecha l i na nasz k r a j i 
nastała okupac ja h i t l e r o w s k a . 
B u d y n e k g imnaz j a lny zajął 
W e r m a h t i w k i l k u sa lach 
l e k c y j n y c h z a k w a t e r o w a l i się 
żołnierze niemieccy, a pozo-

! stałe p r zys tosowywa l i do k w a ­
t e r u n k u . Późną jesienią w 
1933 r, gdzieś na przełomie 
października i l is topada na 
prośbę pro f . g i m n a z j u m mgra 
Stefana N a w a r y K o m e n d a n ­
t u r a n iemiecka miasta zezwo¬
liła przenieść pomoce n a u k o ­
we l sprzęt z b u d y n k u g i m ­
nazjalnego do szkoły powsze­
chnej obok kościoła, bo N i e m ­
cy porządkowali i zby l e k c y j ­
ne do zamieszkania. 

— Jak się to stało, że Pan 
znalazł się w gmachu szkoły, 
w k l j r y m k w a t e r o w a l i żoł­
nierze n iemieccy? 

Profesor Ste fan N a w a r a po­
prosił uczniów, m n i e i mo i ch 
kolegów, Zdzisława Osin iaka, 
A l eksandra Bieleckiego, T a ­
deusza Hodorowsk iego f Jana 
Przybyło i i n n y c h oraz t e r c -
jana Jana Narowsk iego do 
pomocy w wynoszen iu z b u ­
d y n k u pomocy naukowych , 
sprzętu szkolnego i rzeczy 
zczwo lonych do zabrania i ła­
d o w a n i a i ch na 'furmankę. 
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S p r a w a sołtysa... 
Ciąg dalszy ze str. 1 

i i do cent rum ws i nie wpuś- I 
ciła i ch w a r t * sowiecka, zdo- i 
l a l i przemknąć się po lami i | 
zjawić się na podwórku. Su¬
ski ostrzeżony przez ks. Bąka \ 
w ostatniej c h w i l i zdążył 
uciec. M i l i c j anc i przeszukali ' 
dom lecz nie znaleźli a n i jego, 
ani rzekomo wyszabrowanych 
z f r o i t a m t u przedmiotów. Do , 
przyniesionych ze sobą w o r - i 
ków nie mie l i co wkładać, i 
Skończyło się na oskarżeniach | 
i pogróżkach. 

Następną próbę aresztowania j 
sołtysa podjęli f u n k c j o n a r i u - h 

sie N K W D i UB z Kolbuszo¬
wej- Również i t y m razem 
dopisało m u szczęście. Napot ­
kany na drodze chłop sk iero­
wał Ich pod niewłaściwy . 
adres, by ostrzec poszukiwa­
nego. Suski zdążył uciec przez 
okno. Po t y m wydarzen iu w y ­
jechał z Mazurów i przez t rzy 
tygodnie *ię ukrywał. 

We wrześniu 1944 r o k u w 
Mazurach zostało zorganizo­
wane zebranie wie jsk ie w celu 
wybo ru nowego sołtysa. Po­
nieważ wieś w t y m czasie by ­
ła wysiedlona, uznana, iż n a j ­
lepszym miejscem zebrania 
będzie lasek zwany „Łysa 
Góra". Z rozsianych po po­
lach ziemianek i szałasów 
ściągnęły tłumy. Przybył ks. 
Bąk i sol ty i Wawrzyniec Su­
ski . Przyjechały władze g m i ­
nne i powiatowe. Jako jeden 
z pierwszych glos zabrał M i ­
chał M y t y c h — przewodni ­
czący FRN, później starosta 
w Kolbuszowej . Zapropono­
wał on kandydata na sołtysa 
Wojciecha Popka, zwanego we 
ws i „Łysym". Ogół zebranych 
się sprzeciwił. Zaczęło wrzeć. 
Ludzie krzycze l i : „Mamy soł­
tysa Suskiego. Był i jest da ­
lej sołtysem." K i edy doszło 
do głosowania okazało się, że 
za „Łysym" podniosło ręce 
około 10 proc. wyborców, 
przeciw około 90 proc. Na k o ­
niec głos zabrał przedstawi­
ciel U B Jan Paduch. S tw i e r ­
dził, że sołtysem w y b r a n y zo­
stał Wojciech Popek. 

Następnego dnia do „po­
w i a t u " udała się czteroosobo­
wa delegacja Mazurzan z żą­
daniem unieważnienia zebra­
nia . Pan M y t y c h wybór soł­
tysa unieważnił i zarządził 
powtórne wybory . Józef O l ­
szowy, który stał na czele de­
legacji wkrótce został aresz­
towany. Trzy dn i odsiedział 
w cel i MO w Raniżowie, czte­

r y d n i w cel i U B w K o l b u ­
szowej, gdzie zachorował i 
podupadł na zdrowiu . 

Za tydzień odbyło się na ­
stępne zebranie. W t y m sa­
m y m miejscu i w t y m samym 
celu. T y m razem z powiatu 
przyjechal i zami UB-owcy. a 
z gminy PPR-owcy. Jeden z 
UB-owców powiedział, żc S u ­
ski nie moie być sołtysem 
bo współpracował z Niemca­
m i . Postawił kandydata na 
sołtysa Wojciecha Smdeja , 
zwanego we wsi „Francuzem", 
a na podsołtysa tegoż samego 
Wojciecha Popka. Podczas gło­
sowania ręce w górę podnie­
śli t y l k o k r e w n i i koledzy 
obu kandydatów. O sól m i l ­
czał. W ten sposób zostali w y ­
brani - Miesiąc później „Fran­
cuz" oddał sołectwo .Łyse­
mu" ' . 

Tak oto rozpoczęły fiią n a j ­
ciemniejsze lata w h is to r i i 
samorządu ws i Mazury . W 
podobny sposób zostali w y ­
bran i radni , strażnik leśny i 
polowy, komendant OSP^td. 
Od tego czasu Wawrzyniec 
Suski nie pełnił we wsi żad­
nych f u n k c j i społecznych z 
wyjątkiem przewodniczącego 
K o m i t e t u Budowy Kościoła. 
M i m o to nie pozwolono m u 
w dalszym ciągu żyć spokoj­
nie. Uznawany był za groź­
nego przec iwnika rządu i 
władzy ludowe j . Jego autory­
tet wzrósł, co było nie do 
zniesienia dla komuny . 

Już wkrótce w nosy do 
d r z w i jego domu zaczęli ło­
motać k o l b a m i karabinów n ie ­
dobrzy ludzie . Na pytanie — 
kto l am. odpowiedziel i — m i ­
l ic ja . — Jeśli m i l i c j a to d l a ­
czego nie przychodzi na d n i u 
t y l k o w nocy? Na to oni — 
kurwamać otwórz, bo dom w 
płomieniach! W t e j samej 
c h w i l i rozb i l i pierwsze d r z w i 
i zabieral i się do drug ich. S u ­
sk i swo im zwyczajem wysko­
czył przez okno. T y m razem 
wprost na lufę ka rab inu j e d ­
nego z „milicjantów". Gdy 
weszl i do izby położyli go na 
podłodze i kaza l i odpowiadać 
na pytan ia . Główny zarzut 
brzmiał: Pan b y l sołtysem. 
Wczoraj pan AK-owca noco­
wał. Tłumaczenie się, że to 
nie był AK-owiec t y l k o w e ­
terynarz nie miało żadnego 
znaczenia. 

cdn. 

Benedykt POPEK 

K t o w y g r a ? 
Zakład Kolportażu i H a n d l u ..Ruch" — delegatura w Mie lcu, 

k i edy Burmis t r z Kolbuszowej wypowiedział dzierżawę placów 
pod k i oskami , zaczął sądownie dochodzić swego (zwłaszcza 
ochrony posiadania p lacu przy u l . 11 l istopada!. I nie byłoby 
w t y m nic dziwnego, gdyby nie f ak t , że p r a w n i k Urzędu Re­
jonowego w Kolbuszowej — zdawałoby się broniąc? rac j i 
ko lbuszowskich — jest zarazem p r a w n i k i e m s l rony drug ie j — 
mieleckiego „Ruchu". Gratulować czy płakać? Na razie p r zy ­
na jmn i e j w i e m y dlaczego sprawy proste są tak trudne. 

l i c . 

POLICJA OSTRZEGA 
Niepokojącym z jawisk iem 

obserwowanym na terenie ca­
łego k r a j u jest nasilająca się 
w ostatnich latach ilość prze­
stępstw popełnionych przez 
n ie le tn ich t j . osoby w w i e k u 
poniżej 17 la t . Równocześnie 
wzrasta ciężar ga tunkowy 
czynów jak ich one się dopu­
szczają. Obok drobnych k r a ­
dzieży pojawiają się kradz ie ­
że z włamaniem, rozboje a 
w os ta tn im okresie czasu 
szczególnie groźne przestęp­
stwa przec iwko życiu i zdro­
w i u . Prasa donosi o k i l k u n a ­
stoletnich sprawcach zabójstw, 
gwałtów, b ru ta lnych rozboi . 
Często z okoliczności sprawy 
w y n i k a , że przestępstwo po­
pełnione zostało bez wyraź­
nych motywów, nie jako „dla 
fasonu". Są to sprawy b u l ­
wersujące. 

Niestety również w rejonie 
ko lbuszowskim daje zauwa­
żyć się ten trend-

Ze s ta tys tyk i po l icy jne j w y ­
n ika jed nożna cznie, że w 1991 
r, co dziewiąte przestępstwo 
popełnione zostało t u t a j przez 
nieletniego. Jeszcze gorzej 
pod t y m względom zapowiada 
się r ok bieżący. T y l k o w 
pierwszym jego kwar ta l e t r z y ­
dziestu dziewięciu nie le tn ich 
dopuściło się sześćdziesięciu 
dziewięciu czynów kara lnych . 
S tanowi to jedną trzecią 
wszystk ich przestępstw jak ie 
zarejestrowano. Na szczęście 
nie odnotowano zdarzeń ze 
s k u t k a m i najgroźniejszymi. 
T y m n iemnie j w okresie w a ­
kac j i ubiegłego r oku , grupa 
w skład której wchodz i l i rów­
nież nie letni dokonała zuch­
wałego napadu na mieszkań­
ca Cmolasu. Po obezwładnie­
n i u go i b r u t a l n y m pobic iu 
we własnym mieszkaniu z ra­
bowa l i m u 250 tys. zł i k i l k a 
butelek wódki. Sprawców u ¬
dało się zatrzymać gdy po­
wrócili na nasz teren z łupa­
m i z włamania do mieszkania 
na Śląsku. 

O mały włos stratą 1 m i n 
zł i G05 dolarów nie zakoń­
czyło się dla mieszkanki Rze­
szowa spotkanie z dwójką 
uczniów Szkoły Podstawowej 
w Nowe j Wsi i Ich nieco s tar­
szym kolegą z Zespołu Szkół 
Zawodowych w Kolbuszowej . 
N ie spodziewając się n ic złe- 1 
go zabrała ona młodzieńców . 
,.na okazję" w Siedlance. W y ­
starczyła i m k i l k u m i n u t o w a 
jazda do Kolbuszowej aby \ 
dokonać kradzieży. Pok r zyw­
dzona moie mówić o dużym 
szczęściu. J u l następnego dnia 
zatrzymano sprawców a zra­
bowane pieniądze odzyskano 
n iemal w całoici. 

W marcu br . dwóch n ie le t - . 
nich poprzez niedomknięte 

weszło do b u d y n k u mie - i 
szkanki Kolbuszowej skąd I 

skrad l i złotą biżuterię w a r t o ­
ści ponad m i l i o n zł, dysk i e tk i 
komputerowe i inne drobiaz­
gi . T y m razem po l ic j i w y d a ­
tnie pomógł p l e i tropiący, 
który doprowadził do miesz­
kania jednego ze sprawców 
kradzieży. Jak się później o¬
kazało osoby 'e T wraz z i n ­
n y m i dopuściły się szeregu 
i n n y c h przestępstw, w t y m 
l icznych kradzieży na terenie 
szkoły, kradzieży z włama­
n i em do przedszkola. 

Młodzież szkolna posiada 
duże poczucie humoru . Zdarza 
się jednak, że bierze ono górę 
nad rozsądkiem. Przykładem 
może być anon imowy te le fon 
z dn ia 1.04.92 r. o podłożeniu 
ładunku wybuchowego w 
Szkole Podstawowej N r 1 w 
Kolbuszowej . M i m o , że byt 
to t r adycy jny „prima a p p r i -
l i s " Pol ic ja musiała podjąć 
działania. Z b u d y n k u w p i l ­
n y m tryb ie ewakuowano u ¬
czniów i naucz/ciel i a 25-ciu 
funkc jonar iuszy oderwanych 
od norma lnych zadań pr zy ­
stąpiło do skrupulatnego prze­
szukiwania wszystkich pomie­
szczeń. Sprowadzono saperów 
z jednostki anty te r rorys tycz ­
nej z Zaczernia oraz psa w y ­
szkolonego do w y k r y w a n i a 
materiałów wybuchowych. 
K i l k a radiowozów blokowało 
drog i dojazdowe. Kawał, któ­
rego autorem był uczeń tejże 
szkoły byłby może i dobry 
gdyby nie w ie lomi l i onowe k o ­
szty związane z całą opera­
cją. 

Podobnych przykładów moż­
na przytoczyć znacznie wię­
cej, ale nie o to chodzi. Wię­
kszość tych spraw ma bo­
w i e m bardzo zbliżone tło. Re­
gułą jest to, że n ie l e tn i do­
puszczają się k i l k u n a s t u prze­
stępstw, często działając bez 
rac jona lnych motywów, „dla 
fantaz j i czy d r a k i " . Bywa tak , 
że cenny sprzęt pochodzący z 
kradzieży z premedytacją w 
kilkanaście godzin po jego 
zdobyciu porzucają nie odno­
sząc z tego żadnych korzyści 
mate r ia lnych . 

Funkc jonar iuszy prowadzą­
cych tego t y p u sprawy d z i w i 
n ie jednokrotn ie postępowanie 
dorosłych. Jak można bowiem 
określić fakt , iż dorosły męż­
czyzna, głowa rodz iny bez 
najmniejszego wahania p r z y j ­
mu je od dwunasto czy t r z y -
nasto- latka złotą biżuterię po­
nad mi l i onowe j wartości czy 
elektronarzędzia wartości se­
tek tysięcy złotych za równo­
wartość bute lk i wódki. N i e ­
zrozumiałym jest również po­
stawa rodziców, którzy n i e 
reagują na to. że dziecko 
przynosi do domu sprzęt w a r t 
setek tysięcy, a na ewen tua l ­
ne pytanie odpowiada l ako ­
nicznie, że dostało go w pre¬

! zencie lub pożyczyło. 

Opr. Komenda Rejonowa Po l i c j i 

UROCZYSTOŚCI SO-LECIA G I M N A Z J U M I L I C E U M 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W K O L B U S Z O W E J 

odbędą *ię 30 ma ja br. Rozpocznie je Msza św. o godz. 9.00 
w kościele para f i a lnym w Kolbuszowej . 

Z A P R A S Z A M Y 
Organizatorzy 
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Gdzie jest sztandar*,. 
i :. _ d»[jzy ze str. 1 

— Car był Pan zaintereso­
wany tym Jak Niemcy urzą­
dzali sobie z izb lekcyjny cli 
mieszkania? 

Do wszystk ich nas nie w p u ­
szczali, bo były przez n ich za­
jęte. Widok tych do których 
nam zezwolono wejść by l 
przerażający. Godła państwa 
i por t re ty na ścianach były 
podziurawione od pocisków, 
wszystko porozrzucane, sprzęt 
porozbijany, pełno śmieci. 

— Wynosząc z budynku po­
moce naukowe, sprzęt i inne 
rzeczy czy nie pomyślał Fan 
o sztandarze szkoły? 

Uprzedził mnie Pan t y m 
pytaniem, bo właśnie chcia­
łem o n i m powiedzieć k i l k a 

zdań. Widzieliśmy j ak z b u ­
d y n k u szkolnego wyszło 4 
żołnierzy n iemieckich niosą­
cych za 4 rogi sztandar a na 
n i m kupę śmieci Przechodzi l i 
obok nas uśmiechnięci j akby 
z drwiną. Staliśmy jak w r y ­
c i I osłupiali, patrząc boleśnie 
jak sztandar jest bezczesz­
czony na który składaliśmy 
w 1938 r. przyrzeczenie ha r ­
cerskie i tak niedawno u b o ­
gacał uroczystości wewnętrz­
ne i zewnętrzne szkoły. 

— A czy Pan w i e co póź­
niej zrobił! z nim N iemcy? 

Przypuszczalnie zabral i go. 
bo byt piękny. K t o zna d a l ­
sze losy sztandaru pros imy o 
ich dopisanie. 

— Dziękuję za rozmowę. 

Józef SUDOŁ 

Przed 80 Ieciem Gimnazjum i Liceum 

O p r o f e s o r z e 
ZYGMUNCIE Ż Y T K O W S K I M 

WSPOMNIENIE 
Mgr Zygmunt 2 y tk ows k i , 

urodzony w r. 1912 w K r a k o ­
wie był synem Stanisława i 
Józefy z Polichtów 2 y t k o w -
skich. Ojciec Jego zginął w 
1 wo jn ie światowej- Wycho­
wała go, 1 młodszego brata 
Stanisława, matka . Z y g m u n t 
2 y t k o w s k i ukończył jedno z 
krakowsk i ch gimnazjów, a 
następnie Wydział F i lo log i i 
Klasycznej na Uniwersytec ie 
Jagiellońskim. Uczył się też 
języka niemieckiego i gry na 
skrzypcach. Później rozpoczął 
pracę nauczycielską i wycho­
wawczą, udzielając korepe ty -

Po odbyciu służby wo jsko­
we j został we wrześniu 1937 
r . nauczycielem języka grec­
kiego i łacińskiego w P r y w a ­
t n y m Koedukacy jnym G i m ­
nazjum i Lice Lim w K o l b u ­
szowej. Przyjechał do nas z 
pięknego K r a k o w a w r a z z 
matką prowadzącą m u domo­
we gospodarstwo i przywiózł 
tu , oprócz przysto jnej , u j m u ­
jącej powierzchowności szla­
chetny charakter, dobre ser­
ce, umiłowanie młodzieży i 
pracy, w i e lk i e poczucie obo­
wiązku 1 dużą kulturę osobi­
stą. 

Zalety te pozyskały m u od 
razu serca i umysły k o l b u -
szowskich gimnazjal istek i 
gimnazjalistów. Stał się i ch 
u lub ionym profesorem i po­
został n i m na zawsze. 

W sierpniu 1D39 r. pro f . Z y ­
gmunt Żytko wsk i został po­
wołany do wojska w stopniu 
podchorążego i odbył k a m p a ­
nię wrześniową. Potem po­
wrócił do m a t k i i brata w 
Kolbuszowej. Wojenna klęska 
Polaków nie załamała go. 
Wierzył, że wo jna i niemiec­
ka okupacja z iem polskich 
nie będą trwały wiecznie. Ze 
państwo polskie znowu się 
odrodz i Pragnął pracować dla 
dobra jego i młodzieży, poz­
bawionej szkół średnich i 
wyższych, skazanej na pól-
niewolniczą pracę dla wroga. 
Musiał też mieć środki u t r z y ­

mania dla siebie i rodz iny . 
Został więc w g rudn iu 1939 
r. nauczycielem materiało i 
towaroznawstwa w o twar te j , 
w miejsce dotychczasowego 
g imnaz jum i w jego b u d y n ­
k u nad ko lbuszowskim N i l e m , 
wieczorowej, rzemieślniczo-
-hand lowe j Szkoły Zawodo­
we j S k u p i l i się w nie j przed­
wo j enn i g in inaz ja ln i profeso­
rowie j ak i uczniowie. P i e rw ­
szym z n ich szkoła ta dawa ­
ła skąpe zarobki , d r u g i m m o ­
żliwość jako tak ie j n a u k i , 
kon tak t z nauczycielami 1 
ochronę przed wywozem na 
roboty do Niemiec. 

Z. Żytkowski postarał się w 
r. 1640, o pozwolenie n iemiec­
kiego inspektora szkolnego w 
Rzeszowie, na prowadzenie 
kursów języka niemieckiego 
u siebie w domu. Wolno m u 
było uczyć t y l ko pojedyncze 
osoby. Za nauczanie zbiorowe 
zagrożono surowa karą. P r o ­
fesor podjął jednak od razu 
nauczanie niemieckiego w 
kilkuosobowych g rupkach u -
c zen nic ze Szkoły Zawodowej . 
Później polecono mu uczyć 
tego języka na kursach zor­
ganizowanych dla p racown i ­
ków tutejszego młyna i t a r ­
t a k u , posterunku granatowej 
po l i c j i i i nnych . 

Wskutek tego p r o t Z. Żyt­
kowsk i zosta! uznanym spe­
cjalistą od języka n iemieck ie ­
go i zdobył autory te t oraz n a ­
wiązał znajomości, które uła­
twiły m u podjęcie i szczęśli­
we prowadzenie tajnego n a u ­
czania gimnazjalnego. 

Rozpoczął je profesor jako 
pierwszy w naszym miaste­
czku l września 1341 r. na 
propozycję przedwojennej u¬
czennicy 1 klasy g imnaz ja l ­
nej , r epa t r i an tk i z Wie l ko ­
polski , An i e l i Mielcusznej. A łe 
zaraz za k i l k a d n i dołączyły 
do nie j t r z y następne uczen­
nice tworząc swój p ierwszy 
ta jny komplet . Zobowiązał się 
przerobić z n i m i w ciągu 6 
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Z a m a c h n a H a l i c k i e g o 
list uczestnika akcji 
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dełką i Budami . Partyzanci 
m ie l i określone jakie będą 
konie, j aka bryczka, j a k i 
fu rman . H a l i c k i był szybszy 
ł partyzanci zginęli a Ha l i ck i 
pojechał dalej do Rzeszowa. 

D r u g i p lan : l i kw idac ja H a ­
lickiego w magistracie. Począ­
tkowo H a l i c k i do pracy w 
magistracie jeździł rowerem. 
P lan l i k w i d a c j i zakładał, że 
będzie on zabity w magis tra­
cie ( tak wtedy mówiono o t y m 
budynku) . Czterej partyzanci 
b y l i przygotowani do akc j i . 
Dwóch ustawionych w pew­
nej odległości od magistratu, 
dwóch operacyjnych pa r t y ­
zantów było ustawionych przy 
drzwiach. Jeden przy drzwiach 
południowych, d rug i pr2y pół­
nocnych. Było to w godzinach 
rannych. Ha l i ck i na rowerze 
zbliżał się do miejsca pracy. 
Zszedł z rowera* Już przednie 
koło sięgało d r zw i od strony 
północnej. Partyzant dał strzał 
z pisto letu maszynowego — 
nabój nie dał ognia, d rug i na­
bój poszedł w poprzek. W y ­
palił dopiero trzeci nabój. W 
l y m czasie H a l i c k i rzucił r o ­
wer i zaczął uciekać przez 
k l o m b y — rynek . H a l i c k i miał 
broń przy sobie, ale nie zdą­
żył j e j użyć. Więcej nie strze­
lano bo b y l i ludzie na u l i cy . 
Było to około 7-mej rano. 
Dwóch partyzantów ubezpie­
czeniowych było przy rowe­
rach w pewnej odległości. 
Tych dwóch operacyjnych 
dobiegło do rowerów. Wsiedl i 
wszyscy czterej na rowery i 
przyjechal i do Porąb Kupień-
skich około 9-tej. Z Porąb po­
jechal i przez Bratkowiec dn 
Rzeszowa-Staroniwy. T a k i by l 
finał drug ie j próby l i k w i d a c j i 
Halickiego. 

Trzeci plan l i k w i d a c j i H a ­
lickiego był opracowany bar­
dzo dokładnie i ten się po­
wiódł. H a l i c k i od drugiego za­
machu chodził w pierścieniu 
6 policjantów i psa. Sprowa­
dzono z Rzeszowa „Profesora", 
ps. „Dyzma" — był to czło­
wiek ogromny, groźnego w y ­
glądu, mówiący powol i , mało 
i dobitnie . Zginął później pod 
Dębicą. Przyjechał do K o l b u ­
szowej, chodził po mieście 
bardzo długo, spacerował k o ­
lo r y n k u rysując p lan w swo­
jej głowie. 

Chodn ik i od południa, 
wschodu, zachodu i północy 
były obstawione przez pa r t y ­
zantów. Od północy, wschodu 
b y l i ustawien i partyzanci nie 
z t y ch stron, zachodnia ul ica 
wy l o t owa obstawiona była 
przez „Osę,'1 wszyscy mie l i 
pistolety maszynowe. „Sawa" 
— młody chłopak z A n g l i i 
(zginął z rąk U B — u m i e r a ­
jąc powiedział „niczego m i 
nie żal t y l k o tego, że ginę z 
rąk polskich oprawców") t o ­
warzyszy i dyskretnie „Dyz­
m i e " . Na wypadek wpadk i 
„Dyzmy" partyzanci stojący 
przy wy lo tach u l i c mie l i o two­
rzyć o^ień z pistoletów m a ­
szynowych, umożliwiając ucie­
czkę „Dyzmie" a sami musie­
l i b y zginać. U w y l o t u drogi 
do Nowej Wsi siała narożna 
pusta kamienica, która miała 
okna zabite deskami. Z te j k a ­
mien icy miała odbyć się akcja 
l i kw idacy jna . „Dyzma" powie­
dział do „Sawy": „tu będzie 
dobrze, t y umiesz dobrze 
strzelać i wykonasz w y r o k " . 
W oznaczonym dn iu ..Sawa" 
z automatem znalazł się w e ­
wnątrz pustej kamienicy w 
Kolbuszowej . W oknie zab i ­
t y m deskami znajdowała się 
szpara na szerokość dłoni. Na 
taką szerokość widział „Sa­
wa 1 1 przed sobą ulicę. Część 
po l i c j i z obstawy Hal ickiego 
wiedziała co będzie. Na chod­
n i k u sta! p o l i c j a n t Po to t a m 
był aby dać sygnał „Sawie" 
by ten przygotował tię do 
strzału. Pol ic jant nazywał tię 
Wilczak. Gdy H a l i c k i w p ie r ­
ścieniu wszedł na chodnik 
południ owy pierścień się n i e ­
co rozsunął. Padła i t r i a z 
automatu . Ha l i ck i t r a f i ony 
padł. Reszta strzałów sięgnęła 
ju¿ lezącego. Otrzymał serię 
z automatu. Pol ic janci roz­
b ieg l i się, Ludzie t e i w po­
płochu zaczęli wycofywać się 
z miejsca zdarzenia. Sawa " 
wyszedł z miejsca akc j i i za-* 
p ina ją c teczkę z automatem 
powiedział ..łudzie uciekać bo 
strzelają". Poszedł na tyły 
miasta i tak w y r o k na zbrod­
n ia r zu H a l i c k i m został w y k o ­
nany. 

W y r o k za zbrodnie popeł­
nione na ludziach wydał Sąd 
Po lowy A r m i i K ra j owe j [.»] 

Władysław M I A Z G A ps. „Osa" 

Listy do redakcji 
Z uwaęi na nieścisłości w a r t y k u l e „TAMTEN C Z A S " H . Du­

dzińskiej, („Przegląd Kolbuszowski nr 3ł proszę aby ukazało 
się to sprostowanie. 

Każdy z uciekających z rosyjskiego t ransportu uciekał na 
własną rękę, każdy miał inne przejścia i nie przypadkowym-
łomem wyważone zostały d r zw i wagonu w Sądowej Wiszni 
a rusztem z pieca. Ucieczka ta została zaplanowana jeszcze 
w więzieniu w Przemyślu i zaplanował ją „Osa" Wtady ihuv 
Miazga i „Lis" Gabriel Marek [_] 

Jak można usłyszeć przy pędzącym pociągu, który miał w ie ­
le wagonów k r z y k człowieka z obciętą stopą. Pociąg też zaraz 
nie zatrzymał się — to trwało ty le , że więźniowie po t ra f i l i tlę 
juz ukryć. Proszę naprawdę sprostować te f a k t y U.l 

Władysław M I A Z G A „Osa" 
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O PROFESORZE ZYGMUNCIE ŻYTKOWSKIM 
— wspomnienie Kapłan i Nauczyciel 

Ks. Tadeusz Jachymiak 
( 1 9 3 9 - 1 9 9 2 ) 

Wielu z nas wiedzia­

ło, ze jest chory. On 

sam zresztą niejeden 

raz skarżył się na złe 

samopoczucie. Obowiąz­

k i wykonywał jednak 

zawsze wzorowo. N igdy 

z n ich się nie zwalniał. 

Nawet wtedy, gdy l e ­

karze zalecali mu od ­

poczynek — szedł na 

stanowisko pracy — bo 

czekali na niego ludzie. 

Ludz iom służył jako 

Kapłan w świątyni i 

jako Katecheta w szko­

le . 

33 marca 1992 r. o godz. 6. DO 
nie stanął, j ak co dzień przy 
ołtarzu ko lbu szewskiego koś­
cioła, by odprawie Mszę św. 
Co się stało? Sprawdziły się 
najbardzie j pesymistyczne o¬
bawy. Ks. TADEUSZ J A C H Y ­
M I A K — nie żyje. Niespo­
dziewanie zakończył swoje ży­
cie. Jego serce nie w y t r z y ­
mało. Przestało bić. Mógł j e ­
szcze tyć. 

Urodzony 53 lata t emu w 
góralskiej Ty lmanowe j , po u ¬
kończeniu L i c eum Ogólno­
kształcącego w Krościenku i 
studiów w Ta rnowsk im Se­
m i n a r i u m Duchownym w 1965 
roku został wyświęcony na 
kapłana. Pracował jako w i ­
kariusz w Zawadzie k . Nowe­
go Sącza, Rzepienniku i W o j ­
niczu, Krótko proboszczował 
w Sobolowie, a 12 lat spędził 
w Kolbuszowej . 

Zawsze of iarny, zawsze na 
posterunku. Wie lu ludz iom 
przybliżał Boga przez rozwią­
zywanie nurtujących ich pro ­
blemów mora lnych, w swojej 
z n i m i rozmowie, a przede 
wszys tk im służba w konfesjo­
nale. O n czekał na ludzi , a oni 
garnęli się do niego. D la każ­
dego zwłaszcza biednego i po­
trzebującego znajdował dobre 
i przyjacielskie słowo, a n i e ­
rzadko otwiera* szeroko swo­
ją dłoń. 

Cale jego kapłańskie życie 
wypełnione było praca kate­
chetyczną. Ostatnie 22 lata 
życia, to praca wśród młodzie­
ży szkół średnich w W o j n i ­
czu, Dąbrowicy i Kolbuszo­
we j . T u dane było m u prze­
żyć powrót n a u k i r e l i g i i w 
m u r y szkolne. Jak bardzo się 
cieszył swoją obecnością w 
kolbuszowskim l iceum. Wśród 
nauczyciel i znajdował w i e l u 
przyjaciół. Nade wszystko j ed­
nak starał się być Wychowa­
wcą. Bolał nieraz nad w y b r y ­
k a m i uczniów i zadawał p y ­
tanie: „Co z n ich wyrośnie?". 
A l e przede wszystk im ich l u -

I faftaŁ Oni b y l i treścią jego po-
| słanniclwa-

Dziś Księdza Tadeusza nie 
| ma wśród nas. Została po n i m 

j akby jakaś „wyrwa". Będzie 
nam Go brakować. 

U f amy jednak i e Jedyny 
| Nauczyciel, któremu służył 

głosząc Jego Prawdę, Dobroć 
i Piękno — da mu najlepszą 
nagrodę) 

* 
Po śmierci ciało zmarłego 

Kapłana zostało wystawione 
w Domu Katechetycznym w 
Kolbuszowej . Przed trumną 
przesuwali się ci , którzy go 
znal i , 24 marca br. o godz 
16.00 odbyło się wprowadzenie 
Ciała śp. Ks. Tadeusza do 
kolbuszowskiej świątyni. O b ­
rzędowi t emu w asyście w i e ­
l u kapłanów, sióstr zakonnych 
i w i e rnych przewodniczył ks. 
Stanisław Wójcik — dziekan 
kolbuszowski . Kazanie w cza­
sie koncelebrowanej Mszy św. 
wygłosił ks. Stanisław Ryba — 
proboszcz i dziekan z Sędzi­
szowa Młp. W imien iu wspól­
noty, której służył śp. Ks. Ta­
deusz, pożegnali Go — uczeń 
k L I V — Krzysztof Tokarz, 
dy rek to r LO — Zb ign iew Le­
nar t . Za ofiarną pracę podzię­
kowanie zmarłemu złożyli też 
proboszcz kolbuszowski — ks. 
M a r i a n Tuchowie* i ks. dzie­
k a n S. Wójcik. 

W środę 25 marca o godz. 
6.00 — Kolbuszowa — Msza 
i w . z kazaniem ks. prałata 
dr . Bolesława Margańskicro. 
przy jac ie l j zmarłego, poże­
gnała Księdza Tadeusza. 

Jego doczesne szczątki prze­
wieziono do Ty lmanowe j , 
gdzie uroczystościom pogrze­
b o w y m przewodniczył ks. bp 
Jan S l y r aa z Tarnowa, ko l e ­
ga z seminary jne j ławy zmar ­
łego. W pogrzebie t y m wzięło 
udział w i e l u Kolbuszowian. 

Kg. Jacek Należny 
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miesięcy materiał z dalszych 
klas Uczył uczennice w swo­
i m mieszkaniu wszystk ich 
przedmiotów. Rozpoczęta p r a ­
ca obudziła jego energię i za­
pał. Nie oglądając się na n i e ­
bezpieczeństwo grożące od 
wroga za nauczanie zbiorowe 
w języku i duchu polskim, 
postanowił je rozwijać. I 
stworzył w Kolbuszowej w 
latach 1941—1944 tajne g im­
naz jum. Z początkiem r. 1M2 
utworzył d rug i komplet I I 
klasy, w s i e rpn iu tego r o k u 
zorganizował pierwszy k o m ­
plet I k lasy g imnazjalnej , 
później powstawały dalsze. W 
czwar t ym z k o l e i komplecie 
znalazła się także au to rka 
tego artykułu. Poznała więc 
pokój profesora, w którym 
odbywały się lekcje i zna j ­
dowały się ocalone z g imna­
z jum pomoce naukowe. 

Uczniów, zmieniających się 
co k i l k a godzin wpuszczała i 
wypuszczała miła pan i Józe­
fa Zy tkowska . W r. 1942 p r o ­
fesor zrezygnował z pracy w 
Szkole Zawodowej , pracował, 
t y l k o w t a j n y m nauczaniu. 
1 to pracował in tensywnie z 
15 m i n u t o w y m i prze rwami 
podczas zmiany grup ucznio­
wsk ich . Dostarczał nam też 
podręczników i ksiąźek-lek-
tur , tłumaczył niektóre t r u d ­
niejsze próbie my, a właściwie 
kierował t y l ko procesem n a ­
szego samodzielnego uczenia 
się. Chwi l e spędzone w l ek ­
cy jnym poko ju profesora, w 
atmosferze spokoju i powagi, 
nad zeszytem i książką, do 
którego czasem docierały od­
głosy strzałów z niedalekiego 
getta, gdzie ginęli Żydzi, czy 
jakieś inne okupacyjne od ­
głosy, stanowią d la nas, jego 
uczniów, niezapomniane prze­
życia. 

Profesor pouczał nas też o 
potrzebie ostrożności wobec 
Niemców. Mówił o przyszłej 
Polsce, która będzie potrze­
bowała ludz i mądrych i w y ­
kształconych. W niedziele od ­
wiedzał uczniów w domach, 
kontrolując ich zeszyty i roz­
mawiając z rodz icami . Praca 
jego nie miała nic wspólnego 
ze Szkołą Zawodową Rodzi­
ce mający dzieci w w i e k u 
szkolnym sami pros i l i go o 
uczenie i ch . Niektórzy ucznio­
w i e pro f . 2y tkowsk iego o d ­
padal i czasem z jego komp le ­
tów i zwraca l i się wtedy do 
innych mieszkających w K o l ­
buszowej profesorów g imna­
z ja lnych z prośbą o udzielanie 
i m lekc j i . W ten sposób t u ¬
tejsze tajne nauczanie g imna­
zjalne rozszerzało się. Podjęli 
je też nauczyciele w sąsied­
n i m miasteczku Sokołowie 
Małopolskim i we ws iach : 
Dzikowiec, Weryn ia i Wideł-
ka . 

J * r o i . Z. Z y t k o w s k i podaje 
w swo im pamiętniku, że w 
r. 1943 nawiązali z n i m k o n ­
takt nauczyciele z Rzeszowa 
i delegat utworzone j w t y m 
czasie w naszym powiecie, po­
dobnie jak i w innych po­
wia tach Generalnego Guber­
natorstwa, przez konsp i racy j ­
ne ugrupowan ia polityczne, 
Powiatowej K o m i s j i Oświaty 

i K u l t u r y . Profesor przyjął 
pseudonim „Kufel". Powyższe 
c zynn ik i poleciły m u zorga­
nizowanie Podkomis j i Egza­
minacy jne j , podległej K o m i s j i 
w Rzeszowie i egzaminowa­
nie nauczanych uczniów. Z. 
Zy tkowsk i zorganizował tę 
Podkomisję do końca r. 1&43. 
Weszło w j e j skład na jp ierw 
trzech, a potem pięciu t u t e j ­
szych pedagogów. 

Podkomisja odbywała swo­
je posiedzenia najczęściej w 
mieszkaniu j e j przewodniczą­
cego, naszego profesora. 

Później, na przełomie r o k u 
1943 i 44 tajne władze szkol­
ne w Krakow i e uznały powia t 
kolbuszowski za 19 okręg 
szkolny i powołały w n i m 
Powiatową Komisję Egzami­
nacyjną. Przewodniczącym jej 
został mgr Zygmunt Zy tko ­
wsk i . 

W l u t y m 1944 r. Powiato­
wa Komis ja Egzaminacyjna, 
podjęła przeprowadzanie egza­
minów sprawdzających ucz­
niów tajnego nauczania na 
poziomie g imnaz ja lnym w 

Kolbuszowej i w powiecie 
ko lbuszowskim. 

Egzaminy złożyło 81 ucz­
niów. 54 spośród n ich uczyło 
się t y l k o u prof. Z. 2 y t k o w -
skiego. 

1 września 1944 r. zostało 
o twar te j awne kolbuszowskie 
G imnaz jum i L iceum. P i e rw­
si przeszli do nich profesoro­
w i e i uczniowie z tajnego na­
uczania. Uczniowie znowu nie 
wiedziel i , że wśród profeso­
rów toczyła się rywal izac ja o. 
stanowisko dyrektora naszej 
szkoły średniej. Powin ien n i m 
pozostać t y l ko pro f . Zygmunt 
Zy tkowsk i . Tak się jednak 
n ie stało. Nowy dyrektor 
G imnaz jum i L iceum w K o l ­
buszowej Stanisław Lotz k w e ­
stionował ważność egzaminów 
tajnego nauczania. M g r Z. 
Żytkowski, który uważał to 
za rzecz niewłaściwą udał sie 
w d n i u 31 sierpnia 1944 r. 
rowerem (32 k m w jedną stro­
nę) do Rzeszowa, do nowo­
powstałego t a m K u r a t o r i u m 
Okręgu Szkolnego, i uzyskał 
jego pismo uznające de f in i ­
t ywn ie za ważne egzaminy z 
tajnego nauczania. Jego ucz­
niowie mie l i zostać przyjęci 
bez egzaminów do odpowied­
n ich klas g imnaz jum czy l i ­
ceum. Pismo to wręczył nasz 
profesor w d n i u 1 września 

1944 r o k u przed rozpoczęciem 
roku szkolnego dy rek to row i 
Lotzowi . 

Mgr Zygmunt Zy tkowsk i 
został w g imnaz jum nauczy­
cielem języków. Uczył nieca­
łe 2 miesiące. Troszczył się 
wtedy jeszcze o nas, swoich 
dawnych uczniów. Sprawdzał, 
jak dajemy sobie rade. w no­
wych warunkach nauczania, 
W październiku wyżej w y -
mienionaso r o k u zniknął ze 
szkoły. Później dowiedzieliś­
m y się, że wstąpił na ochot­
n ika do I I A r m i i Wojska Po l ­
skiego. Później został nauczy­
cielem i dyrektorem szkół śre­
dn ich we Wrocławiu, Świdni­
cy i Jeleniej Górze. Zmarł w 
1969 r o k u w Bie lsku mając 
57 la t . 

Ha Ti na DUDZIŃSKA 
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i u Kolbuszoiuej 
Nowy budżet gminy 

30 marca 1992 r. Rada Mie j ska w Kolbuszowej zatwierdziła 
budżet d la g m i n y w wysokości ponad 24 m i l i a r d y złotych Na 
dochody budżetu złożą się między i n n y m i podatk i , opłaty, 
udziały w podatkach budżetu państwa, dotacja celowa Woje ­
wody Rzeszowskiego na f inansowanie zadań zleconych gminie , 
w t y m opieka społeczna oraz subwencja ogólna przyznana 
gminie . 

Natomiast w w y d a t k a c h uwzględniono potrzeby, które w y ­
nikają z treści ustawy o podziale zadań i kompetenc j i oraz 
uchwal Rady M i e j sk i e j . Przewidz iano dotacje do działalności 
B ib l i o t ek i , D o m u K u l t u r y , Mie jsko-Gminnego Ośrodka Spor tu 
1 Rekreacj i , ZJobka i Przedszkol i . 

Wyodrębniono również pokaźne środki na współi n we stówa-
nie inwes tyc j i oświatowych. Przy t y m zaznaczyć należy, że w 
roku bieżącym Min i s t e r s two Edukac j i Narodowe j zakłada 
przekazanie na każde 2 złote w y d a t k o w a n e na wspomniane 
inwestycje w szkołach pods tawowych 1 złotówkę, za i w przy ­
padku szko ln ic twa średniego w propo rc j i odwro tne j . W r o k u 
ubiegłym gmina uzyskała na inwestyc je szkolne 1 m i ba rd 
70 milionów złotych. 

Szeroko rozumiana gospodarka komuna lna w mieście i na 
wsiach pochłonie około 5 miliardów złotych, przewidz iano 
również w y d a t k i związane z rozpoczęciem kana l i zac j i w g m i ­
nie. P lanuje się też wsp ieran ie prac i n t e rwency jnych oraz 
działania zmierzające do e l im inowan ia d z ik i ch wysyp isk . N a 
wypłatę zasiłków z op iek i społecznej przewidz iano środki 
3-krotnie wyższe niż w poprzedn im r o k u , ale osób po t r zebu­
jących i znajdujących się w ciężkiej sy tuac j i niestety p r zy ­
bywa. W budżecie wydz ie lono środki na f inansowanie Rad 
Sołeckich i K o m i t e t u Osiedlowego. Realizacja wydatków moż­
l i w a będzie t y l ko , jeżeli zostaną osiągnięte zaplanowane do­
chody. N ie przewidu je się korzys tan ia z kredytów bankowych 
na pokryc ie kosztów związanych z zadaniami bieżącymi gminy-

Stanisław Z U B E R 

Obwi l e s z c z e n i e 

Zarządu Mias ta i G m i n y w Ko lbuszowe j z. dn ia 31 marca 
1992 r o k u w sprawie wysokości p o d a t k u od środków transpor­
towych wynikających z Rozp. M i n i s t r a Finansów i uchwały 
Rady Mie j sk i e j w Kolbuszowej . 

Podatek od środków t ranspor towych wynos i rocznie: 

1) od motorowerów — 30.000 zł 

2) od mo tocyk l i z s i l n i k i e m o pojemności skokowe j : 
a) do 50 era' włącznie — G0.0D0 zł 
b| powyżej 53 c m 1 do 350 c m 1 włącznie — 102.000 zł 
c) powyżej 350 c m 3 — 432.000 zł 

3) od samochodów osobowych z s i l n i k i e m o pojemności sko­
kowe j : 

— 150.000 zł 
— 276.000 zł 
— 149.000 zł 
— 540.000 z l 
— 852.000 zł 
— 1.440.000 z\ 

z wyjątkiem 
— 2.220.0 00 zł 
— 348.000 zł 
— 3.000,000 zł 

aj do 900 c m 3 włącznie 
b) powyżej 900 c m 5 do 1300 cm* włącznie 
c) powyżej 1300 cm^ do 1500 cm= włącznie 
d) powyżej 1500 c m 3 do 1500 c m J włącznie 
e) powyżej lfiOO c m 3 do 1800 c m a włącznie 
f) powyżej 1300 c m a do 2000 c m 3 włącznie 
g l powyżej 2000 c m 3 do 2500 c m ' włącznie 

samochodów m a r k i „Warszawa" 
h) od samochodów m a r k i „Warszawa" 
i) powyżej 2500 c m 5 

5) od autobusów oraz samochodów ciężarowych przystoso­
wanych do przewozu osób o liczbie miejsc do siedzenia 
łącznie z mie jscem k i e rowcy : 
a) do 15 miejsc — 540.000 zł 
b) powyżej 15 do 3Q miejsc — 996.000 zł 
c) powyżej 30 miejsc — 2.220.000 z! 

•6) od samochodów ciężąrowo-osobowych o dopuszczalnej ma ­
sie całkowitej: 
a) do 2 t włącznie — 348.000 zł 
b^ powyżej 2 t — 540.000 zł 

7) od samochodów Ciężarowych i ciągników siodłowych o ła­
downości samochodu lub nac isku na siodło ciągnika 
a l do 0,5 t włącznie — 348.000 zł 
b) powyżej 0,5 t do 1 t włącznie 
cj powyżej 1 t do 2 t włącznie 
d) powyżej 2 t do 4 t włącznie 
e) powyżej 4 t do 6 t włącznie 
f| powyżej 6 t do 8 t włącznie 
g) powyżej 8 t do 10 t włącznie 
h) powyżej 10 % 

54Q.O00 zł 
— 648.000 zł 
— 798.000 zł 
— 1.098.000 zł 
— 1.302.000 zł 
— 1.902.000 zł 
— 2.502.000 zł 

— 5.40.000 zł 

— 2.502.000 Zl 

— 540.000 Zł 

4) od samochodów osobowych: 
a) z s i l n i k i e m nie charakteryzującym się pojemnością 

skokową - - 7Q2\OQ0 zł 
b j z napędem e l ek t r yc znym — 100.000 zł 

8) od samochodów specjalnych 

9) od ciągników balastowych 

10) od ciągników ro ln iczych z s i l n i k i em o pojemności skoko­
w e j : 
a) do 4000 cm* włącznie — 50.000 zł 
bj powyżej 4000 c m 3 — 228 000 z l 

11) od przyczep i naczep: 
a) kemp ingowych — 90.000 zł 
b) o ładowności do 0,5 t włącznie — 72.000 zł 
c) o ładowności powyżej 0,5 do i % włącznie — 150.000 zł 
d) o ładowności powyżej 1 t do 5 t włącznie — 250.000 zł 
e) o ładowności powyżej 5 t do 20 t włącznie — 378.000 zł 
f) o ładowności powyżej 20 t — 548.000 zł 
g) pozostałych — 540.000 zł 

12) od łodzi mo to rowych oraz jachtów z s i l n i k i em o po j em­
ności skokowe j : 
a) powyżej 200 c m 3 do 1000 cm* włącznie — 252.000 zł 
b) powyżej 1000 cm» — 540.000 z l 

13) od promów — 150.000 zł 

14) od łodzi służących do zarobkowego przewozu 
towarów i osób 

§ % 
T r a c i moc rozporządzenie m i n i s t r a finansów z 30 stycznia 
1991 r . w sprawie Dodatku od środków t ranspor towych (Dz.U. 
N r 9, poz. 34). 

§ 3 . 

Rozporządzenie wchodz i w życie z dn i em ogłoszenia i ma za­
stosowanie poczynając od r o k u podatkowego 1992. 
Podatek od środków t ranspor towych płatny jest w dwóch 
ra tach 
— do dnia 15 kw ie tn ia , 
— do dnia 15 września. 

W y ż s z e grzywny 
Od 2 k w i e t n i a br . zostały podwyższone dolne i górne gra­

nice g r zyw ien i i n n y c h k a r f inansowych w sprawach karnych , 
w sprawach o wykroczen iach i w postępowaniu w sprawach 
n ie l e tn ich . G r z y w n a orzekana obok k a r y pozbawienia wolności 
będzie mogła być wymierzona w wysokości od 500 tys. złotych 
do 250 milionów zł. G r z y w n a samoistna będzie zawierała się 
w granicach 500 tys. zł do 25 milionów zł. "Wysokość nawiązki 
n a rzecz pokrzywdzonego, P C K lub i n n y cel społeczny od 125 
tys . zł do 2,5 m i l i ona zł. 

Surowsze są manda ty nakładane przez policję od 25 tys. zł 
do 500 tys. z l . Aż pięciokrotnie wzrosła górna granica grzywien 
wymie r zonych przez kolegia do spraw wykroczeń do 5 m i l i o ­
nów zł. 
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P a n 
W o j c i e c h W Ł O D A R C Z Y K 

Sze f U r z ę d u 
R a d y M in i s t r ów 

P a n S e n a t o r 
J e r z y S T Ę P I E Ń 

P a n Pose ł 
A n d r z e j T E R L E C K I 

W związku z doniesieniami prasowymi , dotyczącymi zmiany 
te .ytonalnego podziału k r a j u , w i m i e n i u mieszkańców ziemi 
kolbuszowskiej zwracam się do Pana z gorącym apelem o re­
aktywowanie w Kolbuszowej powia tu . 

W latach 1867-1975 Kolbuszowa była stolicą pow ia tu . L i k w i ­
dacja powia tu kolbuszowskiego w 1975 roku po ponad 100-let-
m m okresie jego istnienia, w sposób b ru ta lny zerwała wieży 
gospodarcze, ku l tu ra lne i pol i tyczne łączące Kolbuszowe z 
ościennymi g m i n a m i . 

W X V I I I w i e k u Kolbuszowa była j ednym z głównych ośrod-
k c w meblarstwa- Ziemia kolbuszowska dala Polsce w i e lu zna­
nych swoich synów; t u t a j urodz i l i sie miedzy i n n y m i Janek 
By mar — Rudy i M a r i a n K r zak l ewsk i . Groby mieszkańców 
naszej z iemi można spotkać na całym świecie. Na Monte Ca­
ssino na czterech grobach, obok nazwisk poległych f i guru je na­
pis „urodzony w powiecie ko lbuszowsk im" . 

W okresie I I wo jny światowej działała na naszym terer fe 
A rm ia K r a j o w a — Obwodu Kolbuszowskiego K E F I R . Miaste­
czko było dwukro tn i e palone i toczviy sie t u t a j b i t w y w 1939 
i 1944 r o k u . 

Miasto Kolbuszowa jako siedziba powia tu byio równocześnie 
siedzibą ins ty tuc j i i urzędów powiatowych, stąd też jej funkcje 
administracy jne oddziaływały na cały teren. Dlatego również 
dzisiaj, mieszkańcy większości miejscowości naszego re jonu na­
dal ciążą do Kolbuszowej , ze wszys tk imi swo imi sprawami. 

Kolbuszowa leży w samym cen t rum województwa rzeszow­
skiego w równej odległości od Rzeszowa, Mie lca i Tarnobrze­
ga. Jest siedzibą re jonu administracyjnego oraz w i e l u re jo-
ncwych ins t y tuc j i admin is t rac j i specjalnej. 

Funkcjonują t u t a j następujące j ednostk i ; Sad Rejonowy, 
Prokura tura Rejonowa, B iu ro Notar ia lne , Rejonowa Komenda 
PclicjŁ, Rejonowa Komenda Straży Pożarnych, Rejonowy Ze­
spół Opieki Zdrowotne j , Rejonowa Spółdzielnia Ogródniczo-
-Pszczelarska, Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska, Bank Depo­
zytowo-Kredytowy, Bank Spółdzielczy, Inspektorat Państwo­
wego Zakładu Ubezpieczeń, Rejonowe B iu ro Geodezji i Tere­
nów Rolnych, Urząd Skarbowy, Rejonowe B iu ro Fry^y oraz 
wiele wyspecja l izowanych jednostek admin is t racy jny cii i go­
spodarczych. 

W Kolbuszowej znajdują się szkoły średnie: L i c eum Ogólno­
kształcące, Zespół Szkół Rolniczych oraz Zespół Szkół Zawo­
dowych. Miasto nasze posiada i k u l t y w u j e bogate tradycje 
ku l tura lne . Na terenie Kolbuszowej znajduje się Muzeum K u l ­
t u r y Ludowe j Lasowiaków oraz prężnie działo Towarzystwo 
K u l t u r y i m . J . Goslara. 

Mieszkańcy Kolbuszowej są ludźmi przedsiębiorczymi. Wielu 
spośród nich przebywa poza gran icami k r a j u ; f ak t ten pozwala 
na ścisłe powiązanie z Po lakami przebywającymi za granicą, 
wykazującymi chęć powro tu do Polski i zainwestowania tu ta j 
swojego kapitału. 

W Kolbuszowej powstał K l u b Biznesu — grupujący ludzi , 
którzy chcą rozwijać i przekształcać nasz re jon. Kolbuszowa 
je*t j ednym z nie l icznych w województwie rzeszowskim tere¬
nem nieskażonym ekologicznie. Posiada w a r u n k i do produkc j i 
zdrowej żywności. Na naszym terenie istnieją niezbyt duże 
zakłady przemysłowe produkujące meble, obuwie, materiały 
budowlane oraz prowadzące przetwórstwo rolno-spożywcze, 
dysponujące w miarę nowoczesnym potencjałem produkcy j ­
nym, które obecnie są w fazie przekształceń, 

Kolbuszowa ma nawiązane k o n t a k t y gospodarcze i k u l t u ­
ralne z miastem Ploermełl we Franc j i , również w m-cu maju 
mamy podpisać urnowe o współpracy z miastem Złoczew na 
Ukra in ie . 

Utworzenie pow ia tu w Kolbuszowej nie będzie wymagać 
specjalnych nakładów f inansowych; miasto dysponuje odpo­
w i edn im budynk i em (dawne starostwo), w którym może zna­
leźć siedzibę Urząd Powiatowy. 

Kolbuszowa miała i ma duże ambic je gospodarcze i k u l t u ­
ralne; dysponuje mądrym, gospodarczym potencjałem ludz­
k i m i pozbawienie nas możliwości posiadania własnego po­
w i a t u u t r u d n i życie tute jszym mieszkańcom oraz narazi nas 
na koszty f inansowe j ak i czasowe. 

Społeczeństwo Kolbuszowszczyzny wiąże duże nadzieje z n o ­
w y m porządkiem w Państwie, m imo trudności pozwala to n a m 
patrzeć z op tymizmem oraz a k t y w n i e uczestniczyć w życiu spo­
łecznym. 

Tutejsza Rada Mie jska jest fundatorem i założycielem dwóch 
fundac j i — Fundac j i na rzecz K u l t u r y w Kolbuszowej oraz 
Fundac j i na rzecz Rozbudowy Szkoły Podstawowej N r 2 w 
Kolbuszowej . 

F o r u m Obywate l i Z i emi Kolbuszowskie j wydaje gazetę 
„Przegląd Ko lbuszowski " , zamierzamy również utworzyć l o ­
kalną radiostację. 

Przekazując powyższe, ponownie proszę Pana Posła o wzię­
cie pod uwagę naszych r a c j i i r eak tywowan ie powiatu w K o l ­
buszowej. 

Z poważaniem 
Kaz imierz CZEPIE L A 
Burmis t r z . 

K O M U N A L K I 

Patrioła-biznesmen 
Rejtan legi w progu Izby Poselskiej, rozdarł koszulę na 

piersiach i przeraźliwie wolał: „Na Boga, na rany Chrystusa, 
zak l inam was, bracia, nie plamcie imien ia polskiego! Zabi jc ie 
mnie, zadepczcie, lecz nie zabijajcie o jczyzny!" Potem postra­
dał zmys!y i odebrał sobie życie. 

Kniażnin też oszalał. Wojewoda sieradzki , Walewski , wzy ­
wał na pojedynek Pana Boga: „Wkrótce stanę przed Tobą, 
zapytam się Ciebie, dlaczego tak uporczywie prześladujesz 
Polskę i dzisiaj zgubiłeś ją na w i e k i , a jeżeli m i nie dasz do­
bre j rac j i , będziesz się musiał wybić ze mną! 

Mick i ew icz stworzył Gustawa-Konrada. Słowacki na śmierć 
przykazywał iść po ko le i „jak kamienie przez Boga rzucane 
na szaniec!". Szli — „Zośka", „Rudy", „Alek", tysiące bez­
imiennych , dla których często nawet mogiły i krzyża zabrakło. 

Romantyczny poeta Seweryn Goszczyński ukuł t e r m i n „pat­
r i o ta -war i a t ' 1 . M ick i ew icz powiadał, że u nas stan ojczyzny 
wpływa bezpośrednio na stan zdrowia obywate l i . K r y t y c y l a ­
tami rozprawiają o n iezdrowym, chorob l iwym, szalonym po l ­
sk im patr io tyzmie , o syndromie polskiego obłędu. A jednak 
Rejtan dla w i e lu urósł do m ia ry wzo ru i symbolu, jego t r a ­
giczny gest wciąż widać, głos — słychać. 

Audyc j a te lewizyjna o prawie w y b o r u : wyjechać z Polski , 
czy zostać? Badania wykazują, że coraz więcej Polaków chce 
uciekać z k r a j u takiego, j a k i jest i j ak i prawdopodobnie jesz­
cze długo będzie. Zgromadzeni przed k a m e r a m i studenci n ie ­
ma l chórem opowiadają się za wyjazdem. Ktoś pyta , ktoś inny 
za n i m powtarza: — Patr io tyzm? Czy to jest środek płatniczy? 
Co ja mogę za to kupić? 

Uzbro jony w sskieiko i oko bsdacz narodowego ducha rzekł­
by zapewne z satysfakcją, że nareszcie wyzwa lamy się z po l ­
skiego obłędu, że przecież zdrowie jemy. Co na to duch Re j ­
tana? 

Nie bądźmy o k r u t n i lub może t y l k o staroświeccy, inne cza­
sy, inne doświadczenia, inna skala wartości. I le jeszcza poko­
leń mają mleć żarna h is to r i i i co z tego w końcu wyn ika? 
Młodym ludz iom wpa ja się dziś wizję Europy bez granic; on i 
znają nie t y l k o nasz kon tynen t z autops j i , chcą żyć, jak i n n i 
żyją. Dlatego jednak pa t r i o t y zm wydaje i m się bezwartościową 
monetą? 

Krach , k ryzys gospodarczy i po l i tyczny — wiadomo. B r a k 
nadziei, bodaj cienia nadziei — to mocno akcentują Kiedyś 
jednak nie było, nie t y l k o nadziei, nie było sk rawka ojczyzny, 
a przecież istniał „święty obłęd". Teraz jest — wolna, naresz­
cie niepodległa, po dawnemu chrześcijańska — co z damą pod­
kreśla ten i ów konUmt z siebie po l i t yk . I radzi t y m młodym: 
chcecie — wyjeżdżajcie, używajcie świata. 

Na mie jscu zostaną posly, senatory, koal ic je, opozycje i w i d ­
mo obłąkanego Rejtana. 

Współczesny Re j tanowi ksiądz Franciszek Salezy Jezierski 
sprzeciwiał się kategorycznie mniemaniu , że t a m ojczyzna, 
gdzie dobrze, bo „gdybym ścisnął garść z iemi ojczystej, w y ­
trysnęłaby z n ie j k rew ta sama, która płynie w żyłach moich; 

'w ięc częścią tego jestestwa, którym jestem ja, jest moja o j ­
czyzn a "¬

Może słychać w t y m staroświecko dziś brzmiący patos, ale 
na pewno nie obłęd. Raczej wytłumaczenie dlaczego ci d z iwn i 
Polacy zawsze opowiadal i się za t y m , co słabe, nieszczęśliwe 
i bodaj szalone, a nie za t y m , co silne, syte i pyszniące się 
sobą, lecz obce. 

Mac i e j M A K T Y N O W S K I 
WSPÓLNOTA NR 14/103 z 4 kw i e tn i a 1992 r. 



Okres przejściowy 
w żywieniu bydła 

Przejście z żywienia zimowego na letnie — to istotna zmia­
na rodzaju stosowanych pasz. Podczas ostatnich tygodni ży­
wien ia oborowego i pierwszych pastwiskowego mus imy stop­
niowo zmieniać skład d a w k i . W ciągu pierwszych dwóch t y^ 
godni zmniejszać udział z imowych pasz objętościowych i zwię­
kszać udział zielonek. P r a k t y k a wykazuje , że przejście to bar­
dziej obciąża k r o w y wysokomlecxi ic niż nlsboprodukcyjnc ! 

' Należy pamiętać o t y m , ze krowa powinna pobrać do 15—13 
kilogramów suchej masy — bo od jej udziału zależy wydajność 
mleczna. Z i e l onk i nie zabezpieczają tak ie j ilości suchej masy. 

Po okresie przejściowym niezbędne jest dokarmianie sianem 
lub słomą przed wyjściem na pastwisko Ł na noc na zakładkę. 
Brak włókna obniża procent tłuszczu w mleku , powoduje dłu­
gotrwałe b iegunk i obniżające wydajność! 

D la krów dających ponad 13—20 L mleka dziennie, dodatek 
paszy treściwej bardziej energetycznej wyrównuje stosunek 
energii do białka. Na wiosnę niezbędny jest dodatek l izawek 
i mieszanek o większej zawartości M g w celu zapobieżenia 
lężyczce pastwiskowej . 

W okresie w iosennym obserwuje się największy udział krów 
z chu i ya i Eruc io lem m l c c m y m {kwiecień, mai ) - Stan zapalny 
wymien ia wpływa na wydajność i skład mleka- Produkcja mle ­
ka wysok ie j jakości nie jest przedsięwzięciem a n i pros tym 
ani łatwym, co w y n i k a z różnorodności i złożoności czynników 
je warunkujących. M l eko jest bardzo podatne na zmiany j a ­
kościowe i to zarówno od strony mikrobio log icznej j ak i f i zy ­
kochemicznej, przy czym c zynn ik i środowiska, z którymi spo­
tyka się mają is to tny wpływ na jego jakość. 

Do wczesnego w y k r y c i a podkl in icznych stanów zapalnych 
wymion krów służy aparat e lektroniczny detektor mast i t is , 
w które to urządzenie są wyposażeni specjaliści O i rodka Do­
radztwa Rolniczego w Kolbuszowej , oraz g m i n ościennych. 
Urządzenie to jest wykorzys tywane w i n d y w i d u a l n y m doradz­
t w i e w gospodarstwach rolników zajmujących się chowem 
bydła mlecznego. Urządzenie to pozwala na w y k r y w a n i e stanu 
poktinicznego napalenia wymien i a — w t y m stanie mleko nie 
wykazuje zmian smaku, czy też wyglądu j ak również wymię 
nie wykazuje zmian chorobowych, a mleko niestety nie nadaje 
się an i do spożycia a n i do przerobu. 

Ponadto specjaliści ODR zajmują się również obecnie p r o ­
mocją i sprzedażą e f ek tywnych środków do p rodukc j i r o lne j : 

L Płyn EUTRA A L LS E l TE — nowoczeny środek czystości 
dla gospodarstwa rolnego oraz domowego 

2. K r e m EUTRA M E I K F E T T — leczy, u t r zymuje w czysto-
Jci, gwarantu je higiene, zapewnia prawidłową elastyczność 
skóry, wpływa na zdrowotność w y m i o n 

3. środki ochrony roślin o e f ek t ywnym działaniu. 

Rej-mowy Zespół Doradztwa 
Rolniczego w Kolbuszowej 

Aleksander S Z A F R A N 

W kręgu kultury 
12 marca bieżącego r o k u w D o m u K u l t u r y w Kolbuszowej 

Odbyły się rejonowe e l iminacje X X X V I I Ogólnopolskiego K o n ­
kursu Recytatorskiego, zorganizowanego przez oddział M i e j ­
skiego Towarzystwa K u l t u r y Teatra lne j i Dom K u l t u r y w K o l ­
buszowej, Udział w e l iminac jach mle j sko -gmmnych wzięły 
szkoły podstawowe: N r 2 z Kolbuszowej , Widełki i W e r y m . 
Szkoły średnie reprezentowane przez L i ceum Ogólnokształcące, 
Zespół Szkół Zawodowych w Kolbuszowej oraz Zespól Szkół 
Rolniczych w Weryn i . K o n k u r s przeprowadzono w formie 
trzech turniejów; recytacje uczniów szkól podstawowych (k ia - ' 
•y V I I i V I I I ) , recytacj i oraz poezji śpiewanej wykonywane j 
przez uczniów szkól średnich. J u r y w składzie Zb i cn l cw Umiń¬
ski — przewodniczący. I r ena Łub os z Wojewódzkiego Towa­
rzystwa KuUury Teatra lne j po przesłuchaniu 29 uczestników 
przyznało wyróżnienie 1 stopnia, kwalifikując t y m samym do 
udziału w el iminacjach wojewódzkich — Barbarę Draus z l i ­
ceum Ogólnokształcącego w Kolbuszowej oraz Jglanlę Wójcik 
1 Joannę Starzec ze Szkoły Podstawowej w Widełce do udz ia­
łu w małym Konkurs i e Recytatorskim- To co może cieszyć to 
ponowne zainteresowanie młodzieży tą formą z zakresu ży­
wego słowa. 

Komunikaty 
Urząd Miasta i Gminy w Kolbuszowej uprze jmie przypo­

mina właścicielom psów o konieczności zapłaty podatku w w y ­
sokości 50 tys. złotych za każdego posiadanego psa. 

* # * 

Z udziałem Przewodniczącego Rady Mie jsk ie j Jerzego 
Filasa oraz Burmis t r za Kaz imierza Ciep ie l i 3 k w i e t n i a odbyło 
się zebranie mieszkańców miasta. Spotkanie to miało miejsce 
w L iceum Ogólnokształcącym i m . h m . Janka By tnara . Dy r ek ­
tor szkoły wystąpił z wn iosk iem o zorganizowanie p lacu zabaw 
dla najmłodszych na terenie przyszko lnym. Wniosk iem t y m j 

zainteresował się prezes Spółdzielni Mieszkaniowej w K o l b u -
1 sio we j . który zadeklarował chęć par tycypac j i w kosztach 

związanych z urządzaniem wspomnianego p lacu zabaw. Część 
środków f inansowych przekaże na ten cel Urząd Miasta. 

Zebrani mieszkańcy w y b r a l i spośród siebie 11-osobowy Za­
rząd Osiedlowy. W skład Zarządu wesz l i : 
M a r i a n Pastuła, Tadeusz Kabała. Honorata Sitarz, Edward 
Of iara. 

Ak tua lne problemy miasta i gminy przybliżył zebranym 
mieszkańcom Burmis t r z . Po zakończeniu zebrania na swoim 
p ierwszym posiedzeniu członkowie K o m i t e t u Osiedlowego za­
proponowal i aby w miejsce dotychczasowych dwóch komitetów 
t j . 1000-lecia i 40-lecia utworzyć jeden Zarząd Osiedlowy 
Miasta Kolbuszowa. Pro jekt t ak i e j uchwały zostanie przed¬
- . . - . ! > r a d n y m na jednej z najbliższych sesji Rady M i a j -
skiej . 

M i e s i ę c z n y grafik d y ż u r u 
Pogoiowia Energetycznego Kolbuszowa 
D N I ROBOCZE 

dyżur od godziny 15.30—6.0» 
D N I ŚWIĄTECZNE I W O L N E O D PRACY 
dyżur całodobowy 
L DZIEŃ MIESIĄCA 1—15 

OSoba pełniąca dyżur na posterunku 
W A C H N I C K I Jan Kolbuszowa u l . Słoneczna 2/4, te l . 271-561 
osoby zamiejscowe 

1. M A C I Ą G Wiesław Jagodnik 6 teL Cmolas 309 
2. ŚP IEWAK Józef Siedlanka 88 
3. SZAFRAŃSKI Jerzy Kolbuszowa u l Obrońców Poko ju 12 

te l , 271-318 
I I . DZIEŃ MIESIĄCA 16—31 

osoba pełniąca dyżur na posterunku 
CHRUŚCIEL Józef Kolbuszowa uL Słoneczna 4/1 teL 271-073 
osoby zamiejscowe 

1. C H O D O R O W S K I JERZY Kolbuszowa Górna 435 te l . 272-455 
2. SZYJA Tadeusz Nowa Wieś 51 te l . 272-147 
3. K U L I G Zb ign iew Nowa Wieś 210. 

SPOŁECZNY KOMITET ROZBUDOWY 
SZKOŁY PODSTAWOWEJ NR 2 

w K o l b u s z o w e j 

W Y D Z I E R Ż A W I 

powierzchnię w lokalu położonym 
w Kolbuszowej przy Placu Wolności 14 

na prowadzenie działalności handlowej 
„KANTOR WYMIANY WALUT" 

Oferty z podaniem proponowanej ceny 
należy składać w sklepie pod w/w nume­
rem w terminie do 15 maja 1992 roku. 

S E R W I S I N F O R M A C Y J N Y r ^ ^ T ™ ' u " i d 0 M i a s " ' G m i n T 
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• 
• 
• 
• 
• 
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wykonanie 
ogłoszęri 
składu broszur, skryptów 
instrukcji, ulotek 
składu gazetowego 
klepsydr 
wydawnictw okolicznościowych 
zamówień indywidualnych 

kursy obsługi komputerów 

typu I B M 6»C 
1/ 36 godz. pracy z komputerem 
i/ 2 osoby przy jednym stanowisku 

komfortowa pracownia 
fc/ materiały szkoleniowe na własność 
^ koszt tylko 380,000,- z ł 

komputery OPTIMUS w dowolnej konfiguracji 
4/ drukarki mozaikowe, atramentowe, laserowe 
3/ papier do drukarek i kserokopiarek 
i/ oprogramowanie licencjonowane 
y ' akcesoria komputerowe 

^psawc/ź nasze c&ng, Jakość naszyć usAtg ifowatfów. 

Kolbuszowa , ^ 2 7 - 1 2 - 0 3 , 2 7 - 2 9 
Wojska Polskiego 2 l a . O b r o ń c ó w Pokoju 2 8 

WYTWÓRNIA WÓD GAZOWANYCH 

Krystyna i S t a n i s ł a w WILK 
Kolbuszowa, ul. Sokołowska 57 

oferuje duży wybór 

n a p o j ó w gazowanych 
z możliwością dostawy do zamawiającego. 

tel. 271-469 

KSIĘGARNIA „PEGAZ" 
przy Bibliotece Publicznej Miasta i Gminy 

w K o l b u s z o w e j 
ni, Piłsudskiego 7 teł. 271-139 

Serdecznie zaprasza 
Od wtorku do soboty 

w godzinach od 11.00 do 18.00 
oferujemy szeroki wybór książek dla 
każdego po cenach konkurencyjnych. 

Ściśle współpracujemy z wydawnictwami: 
„Znak", „Wydawnictwem Literackim". 

„Ossolineum", „BGW". 
U nas możesz także zamawiać książki. 

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ W KOLBUSZOWEJ 
i n f o r m u j e 

że posiada jeszcze do sprzedaży mieszkania w Jbudowanym bloku mieszkalnym. 
Ponadto Spółdzielnia zamierza w najbliższych miesiącach wybudować zespół pawilonów 
handlowo-usługowych przy ul. Ks . L . Kuczki. 
Chętnych prosimy o składanie podań. 
Informacje w obydwu sprawach można uzyskać w biurze Spółdzielni przy uL Partyzantów 1/2 
nr tel. 271-575. 
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STRONA DLA CIEBIE 

Czy tylko anatomiczny organ... 
Czy związek między sercem 

a miłością jest jedynie s y m ­
boliczny, czy też is tn ie je rze­
czywiste powiązanie? 

Często słyszymy s tw ie rdze ­
n ia : „ukradłeś m i serce", „od­
dałem ci serce", „złamane ser­
ce". Co one oznaczają? Czy 
tak naprawdę w i e r z y m y , że 
można „oddać" komuś serce, 
albo obudzić Sie i stwierdzić, 
ze je ukradz iono? 

Ktoś „oddaje" swoje serce, 
k iedy angażuje się tak ba r ­
dzo w związek z drugą osobą, 
że wyda je się, ii przestaje ano 
do niego należeć. Za każdym 
razem, k i e d y myśli o u k o c h a ­
ne j osobie doznaje uczucia 
radości l ub s m u t k u , t a k i n ­
tymnie łączącego sic z tą oso­
bą, że m a m y wrażenie, źe 
całkowicie opanowała ona j e ­
go serce. Uczucia bez względu 
j a k je op isu jemy nie są po­
r y w a m i wyobraźni. Odnoszą 
się do rzeczywis tych proce­
sów w ciele. K i e d y czu jemy 
ciężar na sercu l ub jego l e k ­
kość, k i e d y m a m y serce j a k z 
lodu l ub rozpłomienione m i ­
łością, na poziomie f i z y c znym 
zachodzą reakcje, które po­
wodują t ak i e doznania. N a j ­
prościej można opisać to j a ­
ko spadek l ub przyrost p o b u ­
dzenia ciała (zwiększa l u b 
zmniejsza się napięcie mięśni). 
Pobudzenie spraw ia , iż o d ­
czuwamy lekkość, gdy ono n i e 
występuje jesteśmy ociężali i 
smutn i . K i edy pobudzenie spo­
wodowane jest przez miłość, 
odczuwamy je bezpośrednio 
w sercu. W idok ukochane j o-
sofay, a nawet myślenie o n ie j , 
czyni serce l e k k i m , i sprawia , 
że bije ono szybcie j . 

Człowiek jest istotą psycho­
fizyczną, składa się z duszy 
Ł ciała, które stanowią j e d ­
ność. Nasze odczucia i stany 
emocjonalne wpływają na o¬
gólny stan somatyczny i po­
stawę ciała. Dlatego stan po­
budzenia danej osoby jest za­
uważalny w ciele. B o w i e m 
przy w y s o k i m s t opn iu pobu ­
dzenia więcej k r w i dopływa 
do powierzchni ciała, oczy 
błyszczą, popraw ia się elas­
tyczność skóry, r u c h y są ba r ­
dziej spontaniczne, dłonie c i e ­
plejsze, mót i ulega a k t y w i ­
zacji, serce b i j e szybciej . S t a ­
ny negatywnego pobudzenia 
występują w sytuac jach zwię­
kszonej aktywności człowieka 
z powodu p a n i k i . Wtedy r u ­
chy są chaotyczne, n ieskoor ­
dynowane a pobudzenie k o n ­
centruje się głównie w mięś­
niach i w sercu, które może 
bić j a k szalone. Jeśli s t rach 
jest wyjątkowo s i lny , człowiek 
może umrzeć z powodu spa­
raliżowania układu mięśnio­
wego i zat rzymania p racy ser­
ca. Jeszcze i n n y m — stanem 
negatywnego o obudzenia jest 
wściekłość i gniew, które w y ­
wierają na ciało n e g a t y w n y 
wpływ. 

Pozytywne pobudzenie w y ­
stępuje w sytuac jach p r z y j e ­
mnych- Ciało jest wówczas w 

stanie ekspansj i , l ep ie j u k r -
wione , energetyżujące pow ie ­
rzchnię skóry, oczu, s ler e ro -
gennych. Uczucie miłości w y ­
wiera na ciało zbawienny 
wpływ. Zakochana osoba p r o ­
m i en iu j e miłością. Dlask oczu 
i lśnienie skóry są związane 
z s i l n y m dopływem k r w i do 
pow ie r zchn i ciała. Nie są to 
pojęcia metaforyczne, można 
>e bow i em zaobserwować- Bo 
n p . k i edy jest n a m l ekko na 
sercu, wszystk ie organy f u n ­
kcjonują lepie j , k i edy zaś 
czu jemy na n i m ciężar, orga­
n y naszego ciała przeżywają 
stagnację. 

W stanie przyjemności k r e w 
dopływa do pow ie r zchn i c i a ­
ła, zaś w stanie bólu płynie 
do środka. Tak ie z jawisko 
jest reakcją o rgan i zmu na 
środowisko. Jeśli środowisko 
jest akceptujące, pozy tywne 
i p r zychy lne d l a j ednos tk i , 
k r e w płynie k u pow ie r zchn i 
ciała, a człowiek czyn i k r o k 
w celu nawiązania k o n t a k t u . 
Powstaje uczucie serdeczności 
i przyjemności, l u b — jeśli 
pobudzenie jest bardz ie j i n ­
tensywne — miłości i radości. 

Pu lsowanie serca jest jedną 
z sił służących jednocześnie 
ciału na poziomie nieświado­
m y m . Taką funkcję jednoczą­
cą na poziomie świadomym 
pełni oddychanie . Ruchy od ­
dechowe tworzą fale, które 
przebiegają przez całe ciało. 
Napięcie mięśniowe ogranicza 
oddychanie, które może w y ­
wierać różnoraki wpływ n a 
serce. B o w i e m w n o r m a l n y c h 
w a r u n k a c h oddychanie jest 
głębsze, pełne i łatwe, w sy­
tuac jach s t resowych r y t m od ­
dechu zmien ia się. 

Należy t u sobie uświadomić 
Że: 

— człowiek ma prawo do 
wyrażania emoc j i t ak pozy t y ­
w n y c h jak L nega t ywnych 
(miłości, gn i ewu , złości, r ado ­
ści). Jest to niezbędne w p r a ­
widłowym f u n k c j o n o w a n i u 
człowieka, s t anow i odb loko ­
wan i e tłumionych startów e¬
moc jona lnych , jest jak gdyby 
oczyszczenie, 

— oddziaływanie na nasze 
ciało, zwłaszcz-i poprzez t r e ­
n ing oddechowy, rozluźnianie 
i nap inan ie poszczególnych 
p a r t i i mięśni m a m y możliwość 
wpływania na s tan naszej 
p sy ch ik i , 

— m u s i m y nauczyć się p r a ­
widłowej re laksac j i c zy l i 
w p r o w a d z a n i a naszego orga­
n i z m u w stan pełnego k o n ­
t ro lowanego rozluźnienia psy ­
ch o-f i zycznego-

Jeżeli masz kłopoty z ser­
cem, zastanów się czy p o t r a ­
fisz kochać, być życzl iwym 
d la i n n y c h , t o l e r ancy jnym , 
znieść sukces innych. . . 

Pamiętaj, możesz wpływać 
na s tan swojego o r gan i zmu 
a także kondycję swojego ser­
ca. Więcej uśmiechu, więcej 
p o z y t y w n y c h uczuć... 

A N N A 

„ C z a s obalania mitów" 
— p a n o w a n i e człowieka 

n a d przyrodą 
W dobie pogłębiającego się 

procesu pustoszenia środowi­
ska przyrodniczego, niszczenia 
lasów, zanieczyszczania wód 
rzek, powietrza oraz gleby — 
m e t a l a m i pierwiastków cięż­
k i c h — coraz częściej szuka­
m y źródeł k r y z y s u ekologicz­
nego. 

Przy toczmy k i l k a faktów z 
pochodzących badań szacują­
cych s t ra ty dostrzegalne w 
środowisku pr zy rodn i c zym. 
Według sporządzonych opra­
cowań ocenia się, że ponad 
50 proc. wód płynących w y ­
ko r z y s t ywanych przez wodo ­
ciągi mie jsk ie n i e odpowiada 
dopuszczalnym n o r m a t y w o m , 
a t y l k o 25 proc. s tudn i na 
w s i i w miastach ma dobrą 
wodę. 

Z przeprowadzonych bada i i 
w y n i k a ważny f a k t , źe obok 
zanieczyszczeń powie t r za a t ­
mosferycznego najgroźniej­
szym dla zd row ia składnikiem 
otaczającego Środowiska są 
oddziaływania składowisk od ­
padów. W stosunku do 1930 r. 
s tan san i t a rny wysyp i sk k o ­
m u n a l n y c h pogorszył się 
dziesięciokrotnie. 

Alarmujące dane pochodzą 
z gospodark i r o lne j . Z j e j o¬
cen w y n i k a , że około 2,7—3,0 
m i n ha ma zniszczoną p o k r y ­
wę glebowo-roślinną na s k u ­
tek zanieczyszczenia powie t r za 
atmosferycznego. Poważne 
s k u t k i powoduje nieprawidło­
we nawożenie m ine ra lne . Re ­
zu l ta t em jest degradacja około 
j edne j trzecie j gruntów r o l ­
nych k r a j u . 
Ostatecznym w y n i k i e m zanie­
czyszczeń powie t rza , g leby i 
wody jest pogorszenie się j a ­
kości produktów r o l n y c h . Po­
tw i e rdzen i em tego s tanu są 
badania, według których oko­
ło 90 proc. pasz d l a bydła i 

25 proc. artykułów żywnoś­
c iowych jest skażonych. 

Wie le nowych badań z w r a ­
ca uwagę na s t ra t y wynikają­
ce z pochłaniania p romien i o ­
wan ia słonecznego przez za­
nieczyszczenia. Według p i e rw ­
szych obliczeń u b y t k i światła 
słonecznego w dużych okrę­
gach m i e j sk i ch i przemysło­
w y c h są już równoważne 
większym zużyciom energ i i 
e l ekt ryczne j o około 10 do 
30 proc. 

W dobie kryzysu ekologicz­
nego m u s i m y zrewidować 
swoje sumienie . Zrewidować 
postawę wobec środowiska 
przyrodniczego, wobec ota­
czających nas lasów — coraz 
więcej zanieczyszczonych skła­
dowan iem tego co zbędne i 
nieużyteczne w domach i za­
nieczyszczonych odpadkami 
pozos tawionymi przez sobo­
tn io -n i edz i e lnych turystów. 
Wobec coraz częściej w y c i n a ­
nych s tarych drzew, bo szu­
k a m y nowych terenów do za-
gospodaro wa n ia . 

M u s i m y na nowo zdać so­
bie sprawę ze znanej p rawdy , 
i z jesteśmy cząstką środowi­
ska przyrodniczego, cząstką 
powiązaną szeregiem zależno­
ści, cząstką nie mogącą obejść 
się bez przy rody . 

P r z y p o m n i j m y słowa Jana 
Pawła I I „przyroda jest dana 
człowiekowi j ako przedmiot 
podz iwu i kon t emp lac j i , j ako 
w i e l k i e zwierciadło świata _ 
Człowiek zdaje się często nie 
dostrzegać i n n y c h znaczeń 
swego natura lnego środowis­
ka, j a k t y l k o te, które służą 
celom doraźnego użycia i z u ­
życia". 

Słowa te można p o t r a k t o ­
wać j ako etyczny w y m i a r sto­
s u n k u człowieka do przy rody . 

K r y s t y n a W I L K 

Biuro poselsko-senatorskie w Kolbuszowej 

p o s ł a n k i Barbary F R Ą C Z E K 

i senatora Jana DRAUSA 

czynne we wtorki — 10,00—16.00 
środy — 11.00—15.00 

Adres: 36-100 KOLBUSZOWA 
ul. J . Piłsudskiego 7 (wejście bramą 
przed sklepem p. Sidora) 
tel. 271-531. 

F o r u m Obywa t e l i Z i e m i Ko lbuszowsk ie j 
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T R Z E J K O M E N D A N C I 
B o r y n a cz . III 

K p t . Józef Rządzki-Kordy-
szewski „Boryna" realizował 
„Burzę" w „Kef i rze " w dn iach 
25 l ip iec — 2 sierpień 19M r. 
Ujawnił niektóre p l u t o n y A K , 
zgromadził je w Ko lbuszowe j , 
a zwłaszcza w lesie w Porę­
bach K u p i eńsk ich . Członko­
w i e plutonów pode jmowa l i 
walkę z N i e m c a m i . Niektórzy 
akowcy z „Ke f i ru" przepłacili 
wałkę śmiercią, niektórzy od ­
n ies ionymi ranami - Po w i e l ­
k i e j b i t w i e n iemiecko-radz ie ­
ck i e j N i e m c y opuścili, 1 s ier­
pn ia Kolbuszowę. Władze w 
n i e j objął radz ieck i k o m e n ­
dant , pułkownik Saburow. 

wy j e cha l i z n i e j i i n n i do­
tychczasowi przywódcy A K . 
Ci akowcy, którzy nie w y j e ­
cha l i , nie u k r y l i się, w paź­
d z i e r n i k u , l is topadzie i g r u d ­
n i u b y l i w y s z u k i w a n i i aresz­
t o w a n i . Niektórych zastrzelo­
no przy próbie uc ieczki . A r e ­
sz towanych w w i e k u poboro ­
w y m odstawiono do L w p , 
I n n y c h wywiez iono , na k i l k a , 
czy kilkanaście miesięcy do 
n:ewoln icze j pracy w ZSRR. 

r . Bo r yna " przez pew ien czas, 
w 1945 r., przebywał w Rze­
szowie. Na początku tego r o ­
k u A K zastała rozwiązana. 
Ale nie areszt owa m r z l o n k o -

Józef Rządzki z l a t sześćdziesiąty eh 

Występował w Ko lbuszowe j 
także k p t . „Boryna", oraz por. 
Władysław Wiśniowski „Brzo­
za", j ako a k o w s k i komendan t 
Ko lbuszowe j . 

P rzeds tawic i e l em rządu e¬
migracy jnego stał się „Bory­
n a " występujący o f ic ja ln ie , 
po nawiązaniu k o n t a k t u z płk. 
Saburow era. Pułkownik w 
p ierwsze j c h w i l i był serdecz­
n y wobec „partyzantów". 
Wspólnie z n i m i popierał 
tworzenia władz ko lbuszow-
sk ich , r ady pow ia towe j i m i e ­
j sk i e j . Jednak , skryc ie współ­
działał w twor z en iu władz 
komun i s t y c znych . J u t w koń­
cu s ierpnia zażądał od „Bo-
r y n y " oddania , przez a k o w -
cóWj pos iadanej przez n ich 
b r o n i . „Sury n a " nie chciał 
oddać b r o n i . Usłyszał, że zo­
stanie aresztowany. Wtedy o¬
puścił Kolbuszowę. Wkrótce 

wie K o m e n d y Głównej byłej 
A K t w o r z y l i na j e j zrębach 
nowe organizacje konsp i r a ­
cyjne, mające uświadomić Po­
laków, że Po lska L u d o w a , 
rządzona przez komunistów, 
nie będzie k r a j e m w o l n y m i 
d e m o k r a t y c z n y m , że Polacy 
nie będą pos iada l i w n i e j 
swobód obywa t e l sk i ch , muszą 
więc organizować się da le j 
do w a l k i o wolną Polskę. W 
szeregach n o w y c h organizac j i 
stał t w a r d o ma jo r Łukasz 
C i ep l iusk i z Rzeszowa i wcią­
gał do n i c h swo i ch d a w n y c h 
podkomendnych . Józefa Rzą-
dzk l ego -Kordy i z ews kiego rów-
n i e i - W m a j u IMA r. I I w o j ­
na światowa została zakoń­
czona. Nastąpiło połączenie 
rządu emigracy jnego z rzą­
dem k o m u n i s t y c z n y m przy 
przewadze komunistów. Pow­
stała Polska Ludowa . B y l i 

akowcy nie u z n a w a l i j e j i 
s tworzy l i , we wrześniu tego 
samego r o k u organizację pod 
nazwą Ruch O p o r u „Wolność 
i Niezawisłość". W skrócie 
WIN- Członkowie organizac j i 
n i e m i e l i wałczyć z władzami 
k o m u n i s t y c z n y m i , ale zdoby­
wać wiadomości o n ich i p ro ­
wadzić uświadamianie Pola­
ków, propagandę w duchu 
n a r o d o w y m . Władze k o m u n i ­
styczne nie pozwalały j ednak 
działać żadnym organizac jom 
k o n s p i r a c y j n y m . Oskarżały j e 
0 szpiegostwo, o walkę prze­
c iwko n i m . M i l i c j a radziecka 
1 po lska bezwzględnie tropiła 
i unieszkodliwiała i ch człon­
ków. Prowadziła aresztowania, 
śledztwa, procesy, wydawała 
w y r o k i Śmierci, dożywotniego 

. czy długoletnigo wiez ienia . 

Józef Rządzki miał k o n t a ­
k t y z członkami te j organiza­
c j i z powstałego wojewódz­
t w a rzeszowskiego, a może i 
z i n n y c h województw. Nie 
w iadomo co zrobił dla t e j 
konsp i rac j i . W iadomo , że w 
l istopadzie 1947 r . został w e ­
zwany z O s t r o w i Mazowiec­
k i e j , gdzie mieszkał z rodziną, 
przez Józefa Batorego, „Ar¬
gusa", do p r zy j a zdu do W a r ­
szawy, w określone miejsce. 
Jozef Ba to ry był w t e d y człon­
k i e m I V ogólnopolskiego Z a ­
rządu WiŃ. Prezesem tego 
Zarządu był Łukasz Ciepliń­
sk i . Józef Rządzki pojechał na 
spotkanie. Został na n i m are ­
sztowany, r a z em z Józefem 
B a t o r y m i osadzony w w ię ­
z i en iu na M o k o t o w i e . Łukasz 

j Ciepliński t e i już t am był. 
Zaczęły się t rag iczne , morde r ­
cze przesłuchania t y ch ludz i . 
I w i e l u i n n y c h . Śledztwa, po­
t em procesy. Józef Rządzki 
zawsze, t w a r d o n i e przyzna­
wał się do przynależności do 

W i N . Ciepliński i Ba t o r y 
przyzna l i się. O n i b y l i człon­
k a m i Zarządu t e j organizac j i . 
Organizac j i , która n ie wyrzą­

dziła Polsce nic złego. Józef 
Rządzki miał proces w jesie­
n i 1943 r. W y d a n y m u w y r o k 
śmierci zamieniono na doży­
w o t n i e więzienie. Późniejsze 
amnest ie skróciły karę. Łu­
kasz Ciepliński i Józef Bato -

f r y o t r z y m a l i w y r o k i śmierci 
Zostały one w y k o n a n e w mar ­
cu l f l . i l r . 

Józef Rządzki siedział w 
więzieniach we Wronkach, 

f Rawiczu i w Sz tumie . Docze­
kał się p ierwsze j po lsk ie j re ­
w o l u c j i antysoc ja l is tyczne j w 
październiku 1955 r. Polskie 

, władze komunis tyczne złago­
dziły po n i e j swoją politykę. 
Zwalniały w i e l u więźniów po­
l i t ycznych . Józef Rządzki zo­
stał zwo ln iony z więzienia w 
l u t y m 1957 r. Spędził w n i m 
9 łat, 3 i pół miesiąca. 
Za chęć służenia dla dobra 
swoje j ojczyzny. W 1057 r. 
powrócił do żony i syna w 
Os t r ow i Mazow ieck i e j . Dostał 
t a m pracę nauczyc ie la i b i ­
b l io tekarza w Zasadniczej 
Szkole Zawodowe j t y p u me­
chanicznego. Ukończył zaoczne 
s tud ia z zakresu b ib l i o t eka r ­
stwa, uzyskując mag i s t e r ium. 
W późniejszym czasie u r e g u ­
lował swoje s p r a w y wo j sko ­
we . W A K dostał stopień ma ­
jo ra , przechodząc do rezerwy 
dostał stopień podpułkownika. 
Nie wstąpił do żadnej p a r t i i . 
Jako uczestnik w o j n y 1939 r. 
został członkiem ZBoWiD . 
Dostał M e d a l za Udział w 
Wojn ie Obronnej , a następnie 
różne odznak i za aktywną 
pracę społeczną. Pracował za¬
wodowo i społecznie. W 1966 
r. przeszedł na emeryturę. 

W obecnej c h w i l i Józef Rzą­
d z k i mieszka z rodziną w 
Os t r ow i Mazow ieck i e j . Docze­
kał się, w niezłym zdrowiu 
późnych la t . Pamięta o K o l ­
buszowej i koresponduje z 
niektórymi j e j mieszkańcami. 

Hal ina DUDZIŃSKA 

W p ł y w imienia na ż y c i e 
3 TV — R Y S Z A R D 

— zamknięty w sobie, bardzo sub i ek t ywny , pozbawiony 
p lomac j i , l u b i pochlebstwa. M a żywą inteligencję i bezl ito: 
pamięć. Wyrachowany , chłodny. 

5.IV — I R E N A 
— bardzo opanowana, ob i ek t ywna , łatwo przys tosowuje się 

do otoczenia. 2 y j e według ustalonego p l anu , czyta w ludzk ich 
sercach 1 myślach. Dużo inte l igencja , 

20.IV — A G N I E S Z K A 
— nie jest łatwa w pożyciu. R u c h l i w a , absorbująca. Bardzo 

pobud l iwa , zachłannie c iekawa. Pełna wdzięku, m i e w a burz ­
l iwe życie rodz inne . 

23.IV — W O J C I E C H 
— doskonały organizator , n i e ulega wpływom. M a silną wo ­

lę, jest bardzo pewny siebie, wytrwały w dążeniu do celu, 
zazdrosny, mściwy. 

23. I V — J E R Z Y 
— wrażliwy, n iespoko jny , wiecznie n iezadowolony. M a ogro­

mną intuicję, jest błyskotliwy. Wymaga miłości, zrozumienia , 
skłonny do depres j i . 

• K I T — M A R E K 
— pełen sprzeczności — raz gwałtowny, raz z imny , opano­

w a n y . U m i e obserwować i wyciągać w n i o s k i . Mężczyzna z k l a ­
są o s i l n y m charakterze . 

N a podstawie książki „Wpływ imienia na życie" 
— P ier r łe Ronzic. 

http://20.IV
http://23.IV
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S P O R T 
S P O R T S Z K O L N Y 
NOŻNA 

W h a l o w y m t u r n i e j u piłki nożnej d la szkól pods tawowych 
Eestniczyło 11 szkół z t e renu g m i n y : SP 1 i SP 2 Ko lbuszo-

Bukowiec , Domatków, Ko lbuszowa Dolna, Ko lbuszowa 
ima . Kupno , Nowa Wieś, Przedbórz, Weryn ia i W ide lka . 

lozegrano 4 tu rn i e j e d la poszczególnych klas. K lasy I V i V I I — 
'grała SP 1 Kolbuszowa, natomiast k lasy V i V I — SP Widetka . 

punktac j i zespołowej za cztery tu rn i e j e zwyciężyła SP 1 
Kolbuszowa zdobywając 44 p k t , przed SP 2 Ko lbuszowa 42 p k t 
SP Wide lka 40 p k t . 

RĘCZNA 
W h a l o w y m t u r n i e j u piłki ręcznej szkól podstawowych d la 

V I I uczestniczyl i uczniowie i uczennice z 7 szkół: SP 
Kolbuszowa, SP 2 Ko lbuszowa, Ko lbuszowa Górna, K u p n o , 
fowa Wieś, Przedbórz i Weryn ia . 
Wśród dziewcząt zwyciężyła SF Weryn ia przed SP 2 K n l b u -

i SP Kolbuszowa Górna. 
Rywalizację chłopców wygrała drużyna SP 1 Kolbuszowa, 

SP 2 Kolbuszowa i SP Kolbuszowa Górna. 

M O S i R z a p r a s z a... 
.dzieci na plac zabaw, który został zlokalizowany 

na stadionie sportowym. Opiekę nad milusińskimi 
sprawują rodzice. 

TURNIEJ TENISA STOŁOWEGO 
—Miłośników tenisa stołowego na turn ie j e i n d y w i d u a l n e i ze­
społowe organizowane w ramach „DNI K O L B U S Z O W E J " . 

Turn ie j i n d y w i d u a l n y rozegrany zostanie w 10 kategor iach. 
Przewidziano następujące kategor ie w i ekowo z podziałem na 
chłopców i dziewczęta oraz dorosłych: 
I kategoria — urodzeni w 1BB1 r o k u i młodsi 
I I kategoria — urodzeni w 197° r o k u i młodsi 
H I kategoria — urodzeni w 1977 r o k u i młodsi 
I V kategoria — do IG łat i młodsi 
V kategoria — powyżej 18 lat i młodsi 
Turn ie j i n d y w i d u a l n y odbędzie się 1 maja. Początek imprezy 
od godziny 9.00, 
Turnie j zespołowy rozegrany zostanie 2 maja również od go­
dziny 9.00. Zespół składa się z 2 zawodników l u b zawodniczek. 
Po dwóch grach pojedynczych jest debel i znowu gry poje­
dyncze. 
Mecz kończy się po zdobyciu przez zespół 3 punktów* 
Zgłoszenia do t u r n i e j u zespołowego przy jmowane będą pod ­
czas turn i e ju indywidua lnego . 

Zawodników obowiązują leg i tymacje szkolne oraz p r zep i ­
sowy sprzęt spor towy: koszu lk i , spodenki i obuwie sportowe. 

Turnie je rozegrane zostaną w sal i g imnastycznej Szkoły Pod^ 
stawowej N r I w Kolbuszowej . 

Organizator funduje nagrody i dyp l omy dla czołowych za­
wodników tu rn i e ju . 

OCALIĆ OD ZAPOMNIENIA 
Kolbuszowski K l u b Sportowy KoibuszouiŁnka w przyszłym 

roku obchodził będzie 45-lecle swoje j działalności sportowej . 
Z t e j tez okazj i opracowywana jest monograf ia k l u b u . Ponie­
waż k lubowe a r ch iwa są bardzo skromne k l u b zwraca i lę z 
apelem do byłych działaczy, zawodników 1 sympatyków k l u b u 
o udostępnienie posiadanych zdjęć, zapisów i o k o n t a k t w t e j 
sprawie z k lubem. 

Opr. Michał F R A N C Z Y K 

Pies — strażnik ludzk i ch domostw, op iekun zagród i n i e ­
oceniony wychowawca , towarzysz dziecięcych zabaw, w y r o ­
zumiały i zawsze skory do przebywania z młodym człowie­
k i e m . 

Często jednak nie znajduje uznania za p i lnowan ia dobytku, 
ochronę, wreszcie za pobrudzone ubranie dziecka dla którego 
jest n i ek iedy jedyną okazją do k o n t a k t u ze zwierzęciem- Spo­
t y k a go w zamian obojętność, pusta miska, chłodna buda a 
czasem odrzucenie. 

K i edy kończy się moda na posiadanie psa, nacieszył ludzkie 
oczy jako szczenię, nadchodzą wakacje , ludzie w bezmyślny 
sposób pozbywają się czworonogów. Czas naszego człowie­
czeństwa i zwykłej odpowiedzialności za życie zwierzęcia, które 
przyjęliśmy do domu, kończy się. Nastaje czas bezdomnych 
psów. 

Nic dziwnego, że najłatwiej w t edy na nie zwalić całą winę, 
staja się problemem, bo żyją jako świadectwo ludzk i e j n i e ­
wdzięczności i głupoty. Na i le one tez są sprawcami pogry ­
zień, które miały miejsce w Kolbuszowej , a i le w t y m udziału 
właścicieli psów wypuszczanych bez op i ek i na ulice. I le w t y m 
..pańskiej zaradczości", te by pies miał wy rob i ony agresywny 
charakter? 

Bezdomnych psów jest w Ko lbuszowe j może kilkanaście, 
może dwadzieścia. Stały się one też t ematem posiedzeń Rady 
Miasta. Radn i na szczęście w y k a z a l i więcej serca niż w i n ­
n y c h miastach (gdzie pozbyto się psów przy pomocy myśli­
w y c h l u b dopuszczono do nie lega lnych skupów psich fu te r j , 
proponując utworzen ie tymczasowego schroniska dla psów 
wyłapanych w mieście. Chcielibyśmy w j ak i i sposób pomóc 
przy uregu lowan iu spraw dotyczących psów, a przy okazj i 
oszczędzić zwierzętom n iew iadowe j jaką może stać się ręka 
hyc la i życie w schronisku. 

M a m y nadzieję, i e znajdziemy w Ko lbuszowe j dwadzieścia 
wrażliwych 1 potrzebujących psa osób, które przyjęłyby je 
pod swój dach lub zaoferowały i m pod opiekę podwórko. 
Zwrócimy się też do Rady, aby część pieniędzy, które miałyby 
pokryć koszty ewentualnego schroniska, mogły wspomóc te 
osoby, które wyrażą chęć przygarnięcia bezdomnego psa (w 
formie pierwszego bezpłatnego badania weterynary jnego i u l g 
w poda tku j . T y m samym budżet miasta, mieszkańcy 1 psy p r z y 
obustronnych korzyściach mogłyby zakończyć czas bezdom­
nych psów, a Radę Mias ta zwolnić z pode jmowania t r u d n y c h 
uchwał związanych z życiem mie j sk i ch czworonogów. 

Osoby, które chciałyby przyjąć do siebie bezdomnego psa 
p ros imy o k o n t a k t na adres: „Pracownia na rzecz wszyslkTob 
i s t o t " 36-100 Kolbuszowa, s k r y t k a pocztowa 47. 

i Pracownia na rzecz wszystk ich istot) 

W Ko lbuszowe j spotkano pewnego lekarza, który nie zwa­
żając na uwag i szczuł swojego wie lk iego, rasowego psa prze­
c i w małemu szczeniakowi. N i e obyło się bez w a l k i , a w y n i k u 
modemy się domyślać. 

„ W Y K S Z T A Ł C O N Y " człowiek to b r z m i dumnie , p rawda 
panie lekarzu? 

* * * 

Psi uścisk łapy dla wszys tk ich przyjaciół zwierząt, którym 
nie obojętny jest nasz los. Oddzielne podziękowanie za poświę­
cenie dla każdej babci , dokarmiającej kota l u b psa. 

pies Mruczek 

* * * 
i zby skarbowe i po l ic ja podatkowa 

otrzymują codziennie około 10CO do ­
nosów na obywate l i nie płacących n a ­
leżności do skarbu państwa. J a k w i a - I 
domo z początkiem br . wprowadzono 
nagrody za wskazanie osoby lub f i r m y 
ukrywającej swoje dochody. W a r u n ­
k i e m jest jednak po in fo rmowanie o 
poważnych przestępstwach podatko¬
wych. 

* * * 
E m e r y t u r y i r en ty będą wa loryzowane 
kwar t a ln i e , j es ! i średnia płaca w k r a ­
j u wzrośnie o co na jmn ie j 10 proc. od 
ostatniego waloryzowanego kwartału. 
Pierwsza wypłata wa lo ryzac j i nastą­
pić ma 1 kw i e tn i a . [?] 

$ * * 
Część zasiłków dla bezrobotnych 

również wa loryzowana będzie k w a r ­

ta ln ie . Waloryzacja objęłaby t y ch bez­
robotnych, którzy u t r a c i l i pracę w 
w y n i k u zwolnień grupowych, , a do 
emery tu ry b raku j e i m mc więcej niż 
5 ła t 

* * * 
Bezrobotny może t y l k o raz odrzucić 
ofertę pracy bez uzasadnionej przyczy­
ny. Jeśli odmówi d r u g i raz, t r ac i za­
siłek. 



N A L U Z I E <m*. 
„Rętro-prywatyzacjcT 

Naszą dzisiejszą opowieść pragniemy zadedykować k i e r o w ­
n i c t w u i p racown ikom resortu przekształceń własnościowych. 

Chcemy i m opowiedzieć o ludziach owładniętych pasją dzia­
łania, pokonywania na j t rudnie jszych przeszkód, pragnących 
jedynie służyć i nnym. 

Opowiemy o ludziach wysyłanych na najtrudnie jsze odc ink i 
f r o n t u ideowego jedynie z aierpem i m i o t em w sercu, doko­
nujących cudów, nie skarżących się i gotowych na najwyższe 
poświęcenia. 

Nie proszę państwa, nie będzie to wcale opowieść o H i -Men i e 
l u b Johnie Rambo. Będzie to t y l k o obrazek z codziennej pracy... 
ag i tatora z okresu re fo rmy ro lne j . Dzięki wytężonej pracy 
jego towarzyszy udało się władzy ludowe j dokonać rzeczy 
praktycznie niemożliwej — sprywatyzowania własności p r y ­
wa tne j . 

Uważamy więc, że ludzie cl przeniesieni do wyżej w y m i e ­
nionego resortu, już dawno zakończyliby proces prywatyzac j i 
w naszym k r a j u . Ale... 

W roku 1946 w czasie parcelacj i z i emi dworsk ie j w jednej 
z podkolbuszowskizh ws i pojawił się problem. Chłopi n i e k w a ­
p i l i się do prze jmowania dziedzicowej ziemi. Zby t świeże były 
jeszcze wspomnienia więzów łączących wie£ z dworem. Nie 
pomogły zachęty, obietnice, nie pomogło nawet wystanie dzie­
dzica „do wód" na Da l ek im Wschodzie. Nie moje — nie biorę, 
siódme — n ie k r a d n i j — mówi chłop, wkładali czapki i roz­
chodzi l i się do domów. 

A ziemię trzeba było rozdać. Wtedy pojawił się we ws i ON. 
K i edy w Komitecie Wojewódzkim sekretarz wypisywał m u 
delegację powiedział. Towarzyszu, załatwcie to pol i tycznie . 
Nie ba l się zadania, na swo im koncie miał już wie le udanych 
mis j i , był pewny s jkcesu. 

Kazał zwołać wieś na zebranie. Przysz l i sami mężczyźni, 
bo na cóż baby, gdy o po l i t ycznych rzeczach trzeba radzić. 

Zebranie urządzono we dworze, w dawne j baw ia ln i , która 
j ednak po okresie, gdy dwór służył za kwaterę A r m i i Czer­
wonej prezentowała się gorzej od dworsk i e j obory z czasów 
dziedzica. A to c i ruskie , k i w a l i głowami chłopi nie mogąc się 
nadziwić, skąd wzięły się ślady gówna na d w o r s k i m suficie. 
I ch uwagę przykó: jednak ON. Drobny był, ale w oczach żar 
t a k i jakiś miaf, że największe zab i jak i wz rok spuszczały jak 
przed plebanem. 

ON, czując że ma przewagę, przemówił: —„Bracia włościanie, 
bierzcie ziemię, bc wasza ona jest po ojcach, dziadach i p r a ­
dziadach". 

— O psiawiara, zgrzytnęli zębami chłopi. Jak i on nam 
i co on mówi? M y z dziedzicem przez ojców i dziadów spo¬
krewn i en i . Toż on m a t k i i babki nasze przy ludz iach obraża. 
Niechętny pomruk przetoczył się po sali . 

Nasz bohater wyczuł, że popełnił błąd. Wiedział, że szybko 
mus i go naprawić, zaczął więc z inne j , ludowe j beczki. 

— „Olaboga! Chłopy, cośta takie oporne, b ier ta ziemię jak 
dają po dobremu. Wiosna idzie, siać trzeba, chleba krajowi| 
potrzeba". 

Chlcjpi jednak zacięli się, szczególnie ci , co dziedzicowi dzia­
da z rysów twa r z y przypominal i , nie mog l i m u darować, że| 
ich powszechnie znane tajemnice zdradza. 

— jak k r a j o w i chleba trza, to niech se sam obsieje — rzucił 
ktoś z sal i . 

— Niedobrze, zbyt pewny siebie byłem. Gorączkowo zaci 
w pamięci przerzucać k a r t y poradnika agi tatora. Jest — 
razie niepowodzenia trzeba odwołać się do wyobraźni słucoa-i 
czy. Jest szansa. 

— Ludzie , słuchajcie, dziedzic wasz karc iarz był. Audy t o r i i 
które już zaczynało przysypiać, na wzmiankę o kar tach oży­
wiło się. Chwyciło — ucieszył się w duchu. 

— Karc ia r z był i ty le — powtórzył i zauważył, że z końf 
sali jeden, chłop aż do pierwszego rzędu się przesiadł. Pokrze-i 
p iony zainteresowaniem ciągnął. Karc ia r z był i t y l k o w ka-< 
synach siedział, ru t ety i pokery jeno dziedzicowi waszemu 
w głowie były, a nie ziemia. Nasz „złotoustny" aż pokraśr 
z radości widząc w y p i e k i na twarzy świeżo pozyskanego słu­
chacza. Jak ten ziemię weźmie, to i n n i pójdą za jego przy-: 
kładem — pomyślał z t r iumfem. 

Tymczasem t amtemu nie ziemia w głowie była, a kar t y , Weil 
ws i mówili, że przed wojną codziennie z dziedzicem w wistą 
i # pokera grywał, a lbowiem od małego dziedzic na sparing-
par tnera go przygotowywał i przed wojażami po europejskich 
kasynach wspólnie z n i m formę szlifował. 

Nasz rycerz r e f o rmy uskrzydlony powodzeniem rzekł: 
— ChJopy spójrzcie za okno — chłopi posłusznie spojrzeli —] 

jak ok iem sięgnąć pola i lasy się ciągną, a wasz dziedzic w. 
jedną noc w Monte Car lo w pokera je puścił. 

Zawiesił głos. Oceniał efekt swej mowy . Cisza była na 
j ak mak i em zasiał — m a m was — triumfował znowu. Spoji 
na swoją „nadzieję" w pierwszym rzędzie. Chłop już stał, a 
nie siedział, wąsa szarpał j nagle ciszę przerwał jego ochrypły 
pełen rozpaczy głos — „O k ... a, ale m u kar ta nie szła". 

Gdy minęły sa lwy śmiechu, „ jego" nie było już na sali 
Chłopi znów spojrzel i w okno i zobaczyli go. Samotny, z ioiJ 

wianą kapotą, biegi przed siebie, t am gdzie hen na horyzonciE 
czerniała rozłożysta dz ika grusza. 

Mirosław KACZMARCZ^ 

SOCJALIZM 

— Dlaczego w Polsce przegrał socja­
l i zm. ' 

— Bo nasz k r a j jest za mały na tak 
w i e lk i e nieszczęście! 

GAPA 
Mąż mówi do żony: 

Wiesz, jałi tw ie rdz i dozorczyni, w 
naszym b l o k u jest t y l k o jeden mąż, 
którego żona nie zdradza. 

— Niemożliwe. A, któż to t ak i ? 

JUŻ SĄ 
Rozmawia dwoje zakochanych: 
— Jak się pobierzemy, najmilszy, 

będziemy m i e l i trcje dzieci. 
— Skąd wiesz, kochana? 
— Bo one na razie mieszkają u m o ­

jej mamy . 

SZEFOWIE 

Rozmawiają dwie sekre ta rk i : 
— Czy t w o j szef tak jak mój jest 

*i-,na zawsze w złym nastroju? 
— Wprost przeciwnie. Jest słodki i 

często podaje m i nawet śniadanie do 
łóżka. 

GŁÓD 

Kaz ik ze swoją żoną w piękne po­
południe wybierają się za miasto. Jest 
upał, więc siadają w c ieniu rozłoży­
stego drzewa. Nagle żona Kaz ika z ry ­
wa się z k r z y k i e m . 

— Kaz ik gwałtu! 
— Co się stało? 
— Mrówki mnie jedzą! 
A K a z i k patrzy na swoją brzydką 

połowicę. 
— Acb, do czego to głód może do­

prowadzić. 

EMIGRACJA 

Znana ak to rka Sophia Loren p o i 
czas pobytu w Moskwie przyjęła 
stała przez Jelcyna. 

— Jestem zachwycony pani uroi 
Spełnię każde pani życzenie. 

— Proszę otworzyć granice. 
— Ot f i g l a rka . Chciałaby zostać 

mną sam na sam. 

KOMUNISTA 

— Kto to jest komunista? 
— To człowiek, który stracił nj 

ję, że k i edyko lw i ek uda m u się zosi 
kapitalistą. 

K I E D Y K L N I E 

Dlaczego nasz sąsiad tak klnie? 
— A lbo pies m u uciekł, albo 

wróciła? 

przegląd 
G t O L B U S Z O W S K I 
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